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KURIER WILEŃSKI
w ra z z  Kurierem  W ileńsko - Now ogródzkim

Marszalek Senatu Prystor
i minister Swiętosfawski

na uroczystości otwarcia 1750 m. drogi w Tarakańcach
Minister Swiętosław skl w Wilnie

Narodowe śwfęto węgierskie

. 2U bm.  w '1 a r . tkuńcach  (pow w i- 
łonkko - trocki)  odbyło  się uroczyste 
poświęcenie  i o twarc ie  1750 ni. odcin 

a drogi,  zbu dow anego  przez uczes t ­
n ików Społecznego Obozu  Akad.  Sr .  
Tbin. Pol.  Młodz. U n iwersy te tu  J ó z e ­
f a  P i ł sudskiego  w Warszaw ie.

A i u roczys tość  tę p rzybył  p. mar-  
'S/: łek S tmałn  A. Pr ys to r ,  p.  min is te r  
N' B .  i OP. W ojc i ech  Świę tos ławski  
- nzni p r zeds tawic ie le  władz  oraz spo
łec-zeńshsa.

Uroczystość o tw arc ia  drogi  p o ­
przedzi ła  po ło w a  Msza św. oraz oko 
bczno.ściowe kazanie ,  wygłoszone 
P>zez ks. Śliedziewskiego.

Z kolei  p marsza ł tU P ry s l o r  w o- 
becnesci  jj. m in is t r a  Swięlosławskic-
go d okonał  u roczys tego  o twarc ia  dro 
ob prz ec i na j ąc  ślęgę.

N as tępnie  w imieniu  Bra tn ie j  Po 
ni c y  U. J. P. wygłosi ł  p rzemówienie  
p. D rab ik  w k t ó r y m  wyraz i ł  nadzieję,  
.'ż p r zy jdz ie  dzień, kiedy  w szeregach 
g a r st k ’ z a p a l e ń có w  zna jdą  się tvszy"s 
ey akademicy' ,  p o rzuca  iąc swary  i 
k łó tn ie.  ,

W  imie niu  b o l a  Mlodycłi  Tow.  Bo 
zwoju Ziem wsc ho dn ic h  w W a r s z a ­
wie  p r z e m ó w i ł  p. T. Burski ,  po czym 
zab -a ł  głos p. ministcir Święlos law- 
ski. po d k re ś l a j ą c  w swoim p r z e m ó ­
wieniu,  że k a ż d y  intel igent  jest zdol­
ny do 'k ażde  j in ne j  prace wtedy tylko, 
jeźsli  po t r a f i  w y k o n a ć  pr acę  f izyczną 

Po  p rz e m ó w ie n iu  dolegała liulnoś 
ci mlejV‘*,owej i r ozda ni u  przez  p. m a r  
szalka  A. P r y s lo r a  5 r a d io o d b io rn i ­
k ó w  dla n a jb a rdz ie j  chę tnych ,  b i o r ą ­
cy ch  udz ia ł  w ku rs ie  pr zysposobien ia  
r ad iowego,  zorgan izowanego przez  o- 
bóz,  goście przeszl i  n o w o o tw a r tą  dro 
«ą p o  c zym  zwiedzil i  obóz,  p rzedsz ko  
te, spółdzielnię,  p r zy ch o d n ię  dla c h o ­
rych  i k w a t e r y  obozowe.

P o  p r z e m ó w i e n i u  de legata  min.  
k o m u n ik a c j i ,  k t ó r y  podz i ęk ow ał  a ka  
iemilkom za w y k o n a n ą  p iacę,  

odbył  się w spólny obiad,  na który m 
p. m arsz a ł ek  P r y s t o r  zachęci ł  aka d e  
mikóiw do rea lne j  p r a c y  na  Ziemiach  
W sc ho dn ic h .

W godz inach  popoludniovv)’c h  p. 
m a r s z a ł e k  P r y s t o r  i p. min is t e r  WR.  
i OP.  'więfosławoki odjechal i ,  żegna 
ni owacyjn ie  przez  młodz ież a k a d e ­
m ic k ą  i licznie zg ro m adz one  społe­
czeństwo.

W7 d n iu  28 bm.  przyby ł  p o c i ą g ie m  
p o śp ie szny m  do  W i ln a  p. m in is te r  
\VR. i  O P  W.  Świętosławski .  Na  
d w o r c u  powi ta l i  p. m in is t r a  przeds t a  
wiciele a ładz i in s ty tuc yj  mie j sco­
wych.

W  d ni u  29 bm. p. mi n is te r  Świę- 
' tosławski wzią ł  u dz ia ł  w  o tw arc iu  
drogi  w T a r a k a ń c a c h ,  z b u do w ane j  
p rzez  s tu de nt ów  g n i w .  Józefa  P i ł s u ­
dskiego.  (Donos imy s z c z o - ! 0 wo o 
tym niżej).

Następnie  p.  min is te r  w to w a r z y ­
stwie k u r a to r a  Olkręgu Szkolnego W i  
leńskiego,  s t  iro-sty i i n s p e k t o r a  szk. 
p r ze p ro w ad zi ł  ins pek c ję  insipektora-

tu  szkolnego  'w Święc ia r  ach i w iz y t a ­
c ję  Żeńskiej  Szkoły Rolniczej  o raz  
zwiedzi ł  nowo wynoszone  szkoły im. 
Marsza łka  Józefa  P i ł sudskiego  w Bez 
dan ach ,  Niemcnczynie  i Buckach .

Tegoż  sam ego  d n ia  o godz. 19 p. 
mi n i s t e r  p rz yb ył  n a d  Narocz,  gdzie 
zwiedził  szkolne  s c h ro n is k o  wyciecz­
kow e in te resu jąc  „ię ro z b u d o w ą  u 
rządzeń ,  i lością zorganizow an y c h  k u r  
sóWj b czb ą  uczestnilków sch ronis ka  
i t. p.

Dziś p. m in i s te r  u d a j e  się w da l ­
szą podróż  in spek cyj ną  po  wo jewó­
dz twie  wi leńskim.

Akademicki Obóz Spsieczny w Taakaflraih
Aka demi cka  Bra tn ia  P o m oc  Pol.  Mlodz

Z*6w  m szfow anie
p *  s t a r ó w  w

B E R L IN ,  (Pat).  W . toku  dalzych 
repres j i  w wód rwokt fHńków Bukennt  
n -Kirchc a re sz to w a n o  jak słycliać 
da lszych  12 p a s t o r ó w  w Berlinie, i na 
p io winc j i .  Ogólna  l iczba a r e s z to w a ­
nych  s ięga p o d o b n o  120 osćb.

Un yersylclu J. Pitsudskicgo w W arszawie 
zorganizowała w czasie od 1 V do 1 IX rb. 
wr 1 aiakańcach , gni. niem enczyńskicj, aka- 
denecki obóz społeczny. Dotychczas u rzą­
dzono akadem ickie obozy wrypoczynkowe. 
Pierwsi medycy w-prowadzili do tycti obo­
zów pracę społeczną, m ianowicie zajęli się 
oni higieną wsi, w k tórych rozbijali obóz. 
Obóz w T arakańcach  jest pierw szą próbą 
rozciągnięcia pracy społecznej rów nież na 
inne dziedziny. Do T aiakańe przyjechało 81 
studentów  i U  sludenlck starszych roczni­
ków wyższych szkót w arszaw skich. Koszta 
p o b y l u  w o b o z ie  wynoszą zt. 65 miesięcznie, 
są jednak stypendyści, którzy nie ponoszą 
żadnych kosztów. Zahwaterow ani są w czy­
stych chatach i o trzym ują 4 razy dziennie 
posiłek. Od 5 rano do 12 studenci p racują fi 
zjeznie, reszta zaś dnia poświęcona jest fem 
nej pracy, wypoczynkowi i sportom.

N ajważniejszą akcją społeczną obozu w 
T arakańcach jest budowa odcinka drogi 1750 
mir., prow adzącej do Podbrodzia. Jak  po­
dajem y wyżej, w dniu 29 bm. nastąpiło  uro 
C7} ste poświęcenie i olw ..roie tego odcinka. 
Rcholy rozpoczęty się dn. 8 liipca. Studenci 
niwelowali poprzednią drogą, nadali je j pro 
fil am erykański" i żwirowali nawierzchnię. 
N adzorował pracę technik drogowy z pow. 
śv> ięciańskicgo.

Równocześnie prow adzone było przedszko 
te dla 55 dzieci pod kierunkiem  fachowej 
kierowniczki i odiToiiiarki. Dzieci dożyw ia­
no fazy razy dziennie i były pod opieką le­
karza obozowego. Zajęcia trw ały wT p rzed­
szkolu od  godz. 9 rano do fiodz. 17 pop0t. 
Frzeciętmie dzieciom przybyto od półtora do 
2 kilogramów.

Dzięki inicjatyw ie studentów  ivnejscow’a 
ludność założyła spółdzielnię spożywców, 
k tóra rozw ija się pom yślnie i kierownictwo 
j t j  zom erza w ybudować własny dom.

Akcja san itarna ma na celu niesienie do 
raźnej pomocy okolicznej ludności. Dziennie 
przj jm uje obóz do 40 chorych (byli tacy, 
którzy przyjechali z odległości 40 kim). Po­
rady są bezpłatne.

Akcja kulturalno-ośw iatow a obejm uje ga

odz uczniowie w hołdzie Nieznanemu 2onierzowi

l i  Si

' -1 czerwca trze| uczniowie Szkoły Przemysłowej w Łodzi: Józe* Młynar 
s '• ' ‘cie, Mertens Wiesław i Kazim ierczyk Jozef, obaj po 16 lat, wyruszyli 

pieszą wyc.eczkę po Posce. Po trzymiesięcznej wędrówce, podczas której zwie 
i Łzere9 "susi przybyli do Warszawy. Po przybyciu do Warszawy młodzi po- 

różnicy ztożyh wten ec na grobie Nieznanego Żołnierza (na zdjęciu).

wędy, pogadanki, ogniska oboozwe, Rozda­
no 4 detektory. Studentki udzielają porad, 
juk smażyć konfitury  z owoców, jak  sprze­
daw ać artykuły  spożywcze. Funkcjonuje ró ­
wnież biuro  porad praw-nyrh i podań do u- 
rzędów,

B ratn ia  Pomoc zam ierza wybudować w 
T arakańcach w łasny dom i prow adzić w przy 
sztych latach  obozy. W  każdym  Tazie w na- 
stępnych latach m" być ukończona droga 
d j  Podbrodzia, k tórej ogólna długość w yno­
si 0 kilometrów.

Inicjatorem  obozu- j t s t  Z jg inunt Henryk 
D n b ik , kierow nikiem  zaś K arol Zaleski.

Węgry obchodziły ostatnio święto narodowe ustanowione na cześć koronacji 
króla Stefana, jako pierwszego króla węgierskiego, Na zdjęc'u widzimy węg:er- 
skiego ministra spraw wojskowych V il;ro sa  Roedera (w środKu) udającego Się w 
otoczeniu dostojników na wielką d e fiL Ję  w Budaoeszcie.

Co wojs) a powstańcze zdobyły 
na froncie Sanoander

SALAMANKA, (Pat) Jlt-.o Prasy I Pro 
pagandy  komunikuje, ze w czasie od  14 
slerpnta na froncie Sanlander wojska p o ­
wstańcze zdobyły  6 samochodów pan ­
cernych, 17 czołgów, 25 samochodów 
osobowych, 200 ciężarówek I ambulan­
sów, 120 dział. 52 samoloty zostały strą­
cone, ponad to  wśród materiału zdoby­
te g o  znalazło się 30 nowych motorów

samolotowych, wielka Ilość karabinów
ręcznych i maszynowych, wielkie ilości 
amunlkcjl karabinowej i artyleryjskiej, 
składy materiałów fortyfikacyjnych, wie! 
kle zapasy benzyny, smarów, wiele po 
ciągów w pełnym składzie, flotylle stat­
ków I I. d Liczba jeńców, wziętych da 
niewoli wynosi 67.000

p ółn.-wsch. dzielnica Szanghaju
— to obraz całkowitego zniszczenia

SZANGHAJ, (Pat). Kore spo nden t  
agenc j i  Havasa  zwiedzi ł  dzielnice  
W a y s id e  i Yang Tsc Pu.  z na jd u ją ce  
się ca łkowic ie  w r ę k a c h  J a p o ń c z y ­
ków.  Stwierdz ił  om, że w ciągu ubieg 
łego tygodnia  Japończycy posunęl i  się 
n a p r z ó d  o 2 ki lomet ry.  Linia f r o n t u  
biegnie obecnie  równoleg łe  do  półno  
cne j  g r an ic y  koncesj i  m i ę d z y n a r o d o ­
wej,  c ią g n ą  c«ię n i eprze rw anie  od 
H o n g  Kcik do I loang  Pm  Je d n a k ż e  J a  
pouczycy ,  (którzy są okopami w W a n g  
T s a  Pu.  m e  posunęl i  się jeszcze w 
k i e r u n k u  W u  Sting. w pr z e c iw ie ń s t ­
wie  do  in fo rm a c y j  japońskich ,  k tó re  
p r zew id yw y  a ł rychłe  po łączenie  się z 
oddz ia łami  pos i łkowymi ,  zn a jd u ją cy  
n u  się w W u  Sung. Pó łn oc no  - wscho 
ck ie  dzielnice Szanghaju p rz eds t aw ia  
ją  obraz całkowitego zniszczenia n a  
sk u te k  c iągłego b o m b a r d o w a n i a  i po 
żarów.  Na u l i cach  leżą l iczne t r up y  
Chińczyków.

Nnta brytyjska
LONDYN,  (Pal).  Nota b ry ty js k a  

p rze s ł ana  do r z ą d u  japońskiego w 
s p ra w ie  pos t rze len ia  a m b a s a d o r a  bry­
ty j sk iego  w Chinach  żąda :  1) f o r m a l ­
nego  przepr osz en ia  rz ą d u  W. B r y t a ­
nii  przez  r zą d  jap o ń sk i.

2) Prz yk ładne go  u lk r r a m a  s p r a w ­
ców napaśc i.

3) Zapewni en ia  ze s t r ony  władz 
japońskich ,  iż wy dane  bę dą  n iezbęd­
ne  zarządzenia  celem u n ie m oż l iw ie ­
nia po w tó rzen ia  się p r d o b n y c h  w y ­
p a d k ó w  na przyszłość.

12 bom na dworzec północny 
Szanghaju

SZANGHAJ,  (Pat).  G wie lk ich sa­
mo lo tó w j a p o ń s k ic h  zrzuci ło 12 cięż 
kie h b u m b  na  diworzec pó łn ocny  i 
zniszczyło to ry  oraz  ur ządzenia  ko le ­
jowe.  Kilka poc isk ów  p a d ło  na  gran i  
cy  konces j i  m ię d zy n a ro d o w e j ,  w y w o ­
łując wielki  pożar.

SZANGHAJ,  (Pat).  Wed łu g  urzędo  
wych in f o r m a c y j  ch iń sk ich  podczas  
dzisiejszego b o m b a r d o w a n i a  d w o r c a  
pó łnocnego  przez  s am olo ty  japońskie ,  
zab i tych  zostało z górą 300 cywi lnyc h  
Chińczyków-;

Gazy łzawiące były stosowane
stwierdza dowódca wojsk japońskich w Chinach Północnych

TIEN TSIN, (Pat). W  pierwszym wy 
wiadzie, udzielonym prasie zagranicznej 
od początku zafargu chińsko japońskiego, 
gen. Kitoszi Katsuki, dowódca wojsk ja- 
pońsk;ch w Chinach Półn., zaprzeczył 
inform. ze źródet chińskich, jakoby Japoń 
crycy używali gazów trujących na froncie

Nankou, przyznając jednak, że bomb) 
łzawiące były fam stosowane dla łatwiej 
szego wyparcia oddziałów chińskich.

Na zapytanie jednego z dziennikarzy, 
czy armia jaoońska jes* w Dosiadaniu d o  
wodów współpracy wojskowej nrędzy 
Ch:nami a ZSRR, generał odpowiedział 
przecząco.

Paht nieagresji Chin z Rosją Sowiecką
NANKIN, (Pal). W ładze  chińskie og ło  

siły komunikat, w którym stwierdzają, że 
pakt nieagresji z kosją Sowiecką został 
zawarty w dniu 21 bm. pakt ten zawiera 
następujące 4 punkty:

1) obie układające się strony wyrze 
kają się wojny jako sposobu rozwiązywa­
nia spornych spraw międzynarodowych 
oraz jako instrumentu polityki narodowej, 

“o le  układające się strony zobowiązują 
się do  mealakowanla się wzajemnie.

... dbwoaztwo obejmie tiiuiher...
PARYŻ, (Pat).  „Le  J o u r “ i n f o r m u  

jo, że 23 s ie rpniu  przyb ył o  n a  lo tn is ­
ko  \ K u a tig Kua  Men z f ibi yk kiron 
sztadzkicl i  12 samodotóiw b o m b a r d u ­
j ą c y m  wra z  z sowieckimi  za łagami  
Załogi te po dp isa ły  u m o w y  na  6-mic 
s ięczną  służbę w arm i i  h ióskiej .  Po 
l i tyka  r z ą d u  sowieckiego  zmier  a o- 
be cni e  do rozszerzenia  i możl iwie  na j  
dłuższego p rzec iągan ia  konf l ik tu .

Tylko  d łu go t r w a ła  w oj na  inoże bo 
wiem u r a to w a ć  Chiny  i poziwolić na 

\v \c ze rp an ie  przec iwnika ,  k t ó r y  f i­

n a ns ow o nie móg łbń  w y t r z y m a ć  d łu ­
żej niż 6 miesięcy.

Sowiety są ba rd zo  za in te re sow ane  
w zwycięs twie  Chin i p r zewi dz iane  
jest  nawet ,  że w raz ie  gdyby genera ło '  
wie c luńscy  ok azyw a l i  sk łonność  do 
n ie sub ordyn ac j i ,  nas tąpi łoby p ow ie ­
rzenie  nacze lnego  d o w ód z tw a  m a r ­
szałkowi Blueclierowi,  k tó ry  prz< by­
wa obecnie  wMongol ii  i po łączony 
jest  z resztą już  teraz sp ec ja lną  bez ­
p o ś re d n ią  l inią tele foniczną L Nanki -  
»cm,

| 2] W wypadku agresji ze strony trze­
ciego  mocarstwa na j e d rą  z układających 
się stron, strona niezaaiaKowana zobowlą 
żuje się do  nieudzielania pomocy I nie 

, zawierania z państwem napastnikiem u 
f kładów, które mogłyby orzynieść szkoŁa 

stronie zaatakowanej,
3) Prawa I zobowiązania, wypływają­

ce z wcześniej zawartych przez obydwie 
strony układów, pozostają w mocy.

4] czas trwania paktu nieagresji usłało 
ny został na 5 lat, a w wypadku nlewy- 
mówlenia układu w terminie 6-clomle- 
sięcznym przed jego  wygaśnięciem, waż­
ność jego  automatycznie przedłuża się 
na dalszy okres 5 letni.

17? sy«rz|a di ńska
TOKIO, (Pat). Aomiralicja donosi, t e  

157 dywizja chińska wtargnęła w dniu 
27 slemnla do Amoy, gdzie po rozbro­
jeniu oddziałów  garnizonu rozpoczęła 
gwałtowną agBację antyjapońską. O d  
działy te) dywizji otoczyły ścisłym kor­
donem  gmach konsulatu japońskiego, nie 
dopuszczając do  niego nikogo. Obywate
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Proces o zniesławienie
wyższych urzędników w Warszawie

W dalszym ciągu kolejnej rozprawy 
prokuratoi Korkuć rozpoczyna swoją mo­
wę od  siwferazenia (aklu, i e  proces ten, 
wbrew pewnym opiniom rozgłaszanym 
po  mieście —  był potrzebny, » nawet 
konieczny. Chodziło bowiem o oczysz­
czenie tej zatęchłej atmosfery plotek I In 
sytuacyj, jaka się wytworzyła dokoła  pew 
nych spraw I osób. Daliśmy oskarżonym 
możność przeprowadzenie n? tej sali w 
ciągu tygodnia dow odu  prawdy Sprowa 
dzili tylu świadków, pozwolono im się 
tu, mówiąc trywialnie, wygadać, —  i cze­
góż się dowiedzieliśmy! —  literalnie ni­
czego. To znaczy, nic tu nie było pow ie­
dziane. coby m ogło  służyć, jako najd rob­
niejszy bodaj dow ód, a nawet najmniej­
sza poszlaka.

Jak dalece n iezoędne było  oświetle­
nie tych zaułków plotki pokąlnej. w ja­
kich się ona cfolyrhczas gnieździła, wszel­
kimi reflektorami I to właśnie przewodu 
sądow ego, czyli na terenie najbardziej 
niezależnym, dalekim od  tamtego, na 
którym te plotki i inwektywy powstały—  
dowodzi fakt, i e  wszystko, co się mowł, 
jest odrazu przez opinię rozdmuchiwane 
do potwornych rozmiarów I d la tego  trze­
ba b / l o  raz położyć temu kres.

Drobny przykład: Ktoś -ze świadków 
wspomniał,  jakoby osoba wszystkim, całe- 
-mu społeczeństwu d c b  ze znana, mówiła 
gdzieś, k>edyś, do  k o g c f -o  jakichś nadu­
życiach w skarbowości,  w związku z dzia 
łaincścią oskarżycieli prywatnych

O sobą  tą był pułk. Jur Gorzechowskl. 
Przez Jeden dzień opinia była zan iepo­
kojona, b o  prasa poda ła  skwapliwie to 
nazwisko Ale tylko przez dzień jeden. 
Bo nazajutrz tu, przed tym pulpitem, p o d  
władny pułk. Jur-Gorzechowsklego, kpt 
Kuźmiński, w roli świadka, zeznał,  l e  b a ­
dał te sprawy z polecenia pułkownika 
I że wszystko znalazł w porządku.

Drugi przykład: Jeden  ze świadków, 
m,r. Zieliński, wyraził się o swojej półce 
stojącej za biurkiem, że uważał Ją  za 
drobny bałaganik. Nazajutrz w sprawoz­
daniach prasowych fen drobny bałaganik 
urósł do  potęgi wielkiego bałaganu, a 
potka z pokoju dyr. biura personatneqo 
rozrcsia się do  nieoczekiwanych rozmia­
rów. Czytamy: wielki bałagan  w Mlnisfer- 
stwie Skarbu!

Pan Antoni Lubowidzki, muszę mu to 
przyznać z tego  miejsca, zachował się w 
lej sali po  dżenteimeńsku, bo wziął całą 
winę na siebie, chcąc odciążyć czterech 
redaktorów siedzących z nim razem na ła ­
wie oskarżonych. Ale w ramach art. 155 
kodeksu karnego nic załatwia to sprawy 
I me zmniejsza odpowiedzialności. Trzeba 
dow odu  prawdy, a lego dcw odu  nie ma.

I oto okazuje się, i® wiceminister Swl 
lalskl me tylko nie tolerował afery Rolde 
ra, ale te  Reider w Łucku był skazany 
z wyroku Sądu, d o są d  sprawą jego Mi­
nisterstwo skierowało.

ł oto  okazuje się dalej, i e  afery Hi- 
r.eia i Kościelskiej nic były również to ­
lerowane, ale że oboje oni mają wyroki 
skazujące.

Co do  kwestii dotyczącej przerwania

rewizji u dyr. Surynia, to mamy dwie re­
lacje i jedną  z nich musimy wybrać. Jed ­
na, to zeznanie urzędnika Ruszkowskie 
go, druga to oświadczenie dyr. Allanda. 
W  tym wypadku, aczkolwiek jestem In 
nego  zdania, niż p. Antoni Lubowidzki, mu 
sze przyznać, i e  p Lubowidzki m ógł ulec 
pewne] sugestii, słysząc Inną warsję. Tak 
samo w stosunku d o  dyr. Sieradzkiego. 
Z błahej okoliczności urosła plotka, ale 
pozornie m ogło  się wydać p. Łubowic 
kiemu, że ma on? podstawy. Co d e  dyr. 
Je rzego  Lubowidzkiego —  powstaje Inna 
pogłoska, tak samo gołosłowna, jak tam 
te : urzędnicy skarbowi dostają w p rezen­
cie o d  płatnika działki wilanowskie. Na 
szczęście, dyr. Lubowidzki miał przy so 
ble pismo Banku Rolnego. I z n iego do 
wiadujemy się naocznie, że ta jego  dział 
ka została nab/Ta na rafy, które od  wielu 
lat spłaca.

Panowie sędziowie, wnoszę o wyrok, 
któryby nauczył na przyszłość opinię 
og lędnego  obchodzenia się z ludzką 
czcią!

Drugim z mówców był adw Wasser- 
berger,  występujący w imieniu wicemi­
nistra Świtalskiego I dyr. Allanda.

Mówca rozgranicza trzy rodzaje in­
wektyw rzucanych przez oskarżone pis­
ma: 1] zarzut tolerowania nadużyć I Ich 
tuszowania, 2j tępienie na terenie mini­
sterialnym ludzi, którzy le nadużycia ści­
gają; 3] zbyt szybkie robienie kariery

Nad każdym z tych trzech punktów 
mówca rozwodzi się szeroko i dochodzi 
a o  wniosku, że wszystko to by ło  wyssa­
ne z palca Co do  sprawy rewizji u dyr. 

i Suryna, adw. W asserberger nie zgadza 
się z prokuratorem l nie usprawiedliwia 
bodaj; nawet częściowo autora artykułów 
w „PańsJwie Pracy". Podnosi natomiast 
z całą p iecy iją  i złośliwą ironią bezmyśl­
ność głupiej plotki, która np. łączy naz­
wisko Allanda czy Sieradzkiego z Krzy 
sztoforsklm, czy Michalskim, na lej zasa­
dzie, i e  Sieradzki I Al!a d zjedli rai 
obiad w Radomiu z Krzysztoicrskim jako 
tamtejszym naczelnikiem Urzędu skarbo­
wego. a było to jeszcze przed wykry­
ciem jego  nadużyć.

Od rana przemawiali adwokaci repre­
zentujący oskarżycieli prywatnych.

Adw. Michał Skączyński, występujący 
w imieniu wiceministra Swiialskiego I dyr. 
Allanda, zaczyna od  tego, że proces fen 
pięirzy się w swoim przewodzie od  non 
sensów. Ale odpowiedzialność za te non 
sensy ponoszą cl, którzy swoimi artyku 
łamt w prasie musieli proces wywołać, 
a obecnie siedzą na lawie oskarżonych.

W dalszym ciągu swego mocnego 
przemówienia mec. Skoczynski nazywa 
Insynuacje rzucane z łamów „Państwa 
Pracy", „Tygodnia Robotnika" I „Zaczy 
nu" plotkami z magla.

W tych artykułach, w tej całej akcji 
prasowej nie bvło interesu publicznego, 
tylko wolność śliny.

Mec. Mieczysław Ei.anger występuje 
ostro przeciwko tym, którzy zniesławili 
dyr. Lubowidzkiego i Wojdatć. Dr Lu 
bowidzki —  podkreśla mówca —  jest wy­

bitną siłą naukową w dziedzinie skarbo­
wości I d la tego  dobrze  się stato, ł e  
wszedł do  ministerstwa Działalność jego  
w ministerstwie nie miała żadnych cech 
nieformalności. O n to właśnie był zdania, 
i i  należy sprawę Zakładów  Ostrowieckich 
przekazać władzom „prokuratorskim. W 
żadnym wypadku n iepodobna  udow od­
nić dyr. Je rzem j Lubowidzkiemu, że po 
plerał ludzi bogatych.

Aaw. Jerzy Periand występuje w Imie 
mu dyr. Sieradzkiego I Rządkiewicza.

Dochodząc do  kwestii rzekom ego u- 
krycia akt sprawy Michalskiego, mec. Ber- 
land używa takiego zwrotu:

Padły fu słowa: „szpiral Jana Bożego". 
A teraz ja nie w zastosowaniu d c  urzęd­
nika Swięszkowsklego użyję tych słów. 
Użyję ich w związku ze sprawą dyr. Sie­
radzkiego. Otóż Irzebaby się było  chyba 
istotnie kwalifikować do  Jana Bożego, i e  
by ukrywać te  akia, będąc  na stanowi­
sku dyr. Sieradzkiego. Dyr. Sieradzki mu­
siałby być wadafem. żeby sobie na coś 
p o d o b n e g o  pozwolić

Co do  dyr. Rządkiewicza, mówca u- 
chyla się od  żądania symbolicznej zło­
tówki od  niego, ponieważ sam oskarżo­
ny cKiwclał swoje zarzuty l przeprosił je ­
go  kiljcnfa.

Po przerwie zabrali głos obrońcy os­
karżonych: mec. Jachanowskl w obronie 
Antoniego Lubowidzkiego I red. odp .  
„Państwa Pracy", Wł Sobofkowski w o b ­
ronie red. odp . „Zaczynu” t W. Kisie­
lewski w obronie redaktorów odpow ie­
dzialnych „Tygodnia Robotnika".

Pierwszy z obrońców mówił o atmo- 
slerze, panującej na terenie znanym aulo 
rowi artykułów.

—  Trzeba się zwrocie myślą —  pano­
wie sędziowie —  do  lego okresu, w któ­
rym to było pisane. Klijent mój działał w 
Inłeersie publicznym.

Adw. Sobotkowski przypomina mowę 
 ̂ ministra Grabowskiego, wygłoszoną w Sej 
I mie i l  styez.iia, a nawołującą do  odważ 

n eg o  wykrywania wszelkich nadużyć I Ich 
tępienia. Tym duchem właśnie był prze­
jęty artykuł „7aczynu", który się ukazał 
w dwa dni później.  Zresztą, artykuł bar­
dzo  ostrożny, bo było  w nim wyelimino­
w ane wszystko, co mogło  trącić osobistą 
napaścią. Był to przedruk.

Adw. W. Kisielewski mówi, że sfrona 
oskarżona rzuca na stół sędziowski swoją 
Interpelację, tak samo, jzk się ją rzuca v/ 
Sejmie.

Panowie sędziowie powinniście w 
swoim wyroku osądzić dystans, na które­
g o  pod łożu  wynikła cała sprawa.

Prok. Korkuć w swojej teplice pro 
testuje przeciwko temu, aby sędziom sta­
wiać zadanie po legające n .  osądzeniu 
systemu.

M U Z Y K IRutynowany 
NAUCZYCIEL 
udziela lekcy) gry na fortepianie

— Cen- p;zysl*'>ne - 
ul. Jagiellońska 8 m- 22, g. 4 -6  dp.

SCHANGHAI BABY
( N o w e l a )

P io n o w a  zmarszczka  przecięła c / o  
łij kapi tana . . .

„ S kąd  to masz?". . .  spj  tał l lsn 
LJonga.

l l s u-Li ang  milczał .
„ S kąd  lo masz?. . .  Czy wiesz co tu 

napisane?".
.Wiem". . .  padła  n ie spodziewana  

rnipow iedz.
Oku-Ynma przez, chwilę milczał  
„A czy wiesz, co się na wojn ie  ro 

h\ l ludźmi,  k tó ry c h  się złapie z tak i ­
mi wia domośc iami?" . . .

l l su-L iang  przez chwilę  zawaha ł  
sio., a po lem powiedz ia ł  p rawi e  szop 
C m :

„Wiem". . .
Oky-Yama przygryz ł  usta.
. l i to ci kaza ł  z tym iść?"... w r z a s ­

nął nagle.
Oczy IIsu Li vnga b łysnęły ja'k u 

k*d i
, . . \ikl!. . .  sam poszedłem. ,  n ienawi  

dze w-aS .. wy... wy.. psy j a p o ń s k i e ! 1
. .Nienawidzisz nas. . ." wycedzi ł  

przez zęby Oku Yatna.. .  ja ci zaraz  ka 
ię  v v i p a ć  dwadzieścia  balów-, to bę 
chiesz miał  jeden  więcej  pow ód do 
n ienawiśc i . .. Ty... szczeniaku". . .

Iłsu Liang  znladł...
Wsy paó  jemu.. .  j em u co imał  być 

(Liadek?. . .  .Temu... IIsu Liangowi .  po  
święcić dla o j c / \ , n y „  jemu. który by ł  
rwlalnim 7 rodu  I iangów Co powie  
d / u u h k " .  . Je m u .  I. ł ł s u L i a n g o w i ,  po 
WHjrzył h o n o r  rodu  Lia ngó w . , \ i e !-‘„.

łagod- 
z h a ń  ■

krzyknął . . .  m r  zrobisz, lego... nic zro 
b . s z ' ... t rząsł  się i łzy płynę ły m u  po 
tw arzy..

„Nic zrobisz.. .  ja j es tem z rod u  
Liangów.  moi  p r zodk ow ie  tu p a n o ­
wali, me  wrócę  do d z i a d k a  z h a ń ­
bą... nie wrócę  .. Co ja zrobiłem.. .  Co 
ja z robiłem".  Usiadł  na ziemi i łkał  
głośno. i

Oku  Yani.i prze/,  chwilę na myś la ł  
się... po tem zrozumia ł  wszystko. . .  z.e 
śc iągnię tymi  b rw ia m i  i sp oko jną  Iwa 
rzą zbliżył się do chłopca. . .  do t k n ą ł  
j ego ramienia  ..

, Nie plac/."...  pow iedział 
nie.. „Nie wrócisz do dz iadka  
b ą " „

Skinął  r ęk ą  na sierżanta. . .
S ta n o w czy m  głosem wydal  po ja­

poński!  iakiś rozkaz . S ie iżanł  d rgną ł  
i jefcgdyby chciał  coś pow iedzieć. C zo 
ło Oikn-Yłimy przecięła p i onow a zmnr  
szczka.. .

Sierżant  p r z \ g r y z ł  u . la ,  za sa l u to­
wał  i odszedł.

Dick  Pa le rson '  by ł  kore spo nde n  
' o m  w o je n n y m  „New York HeraM".  

\V s to su n k ach  d izenniknrsk ic l i  okres  
lano Dieka jako „ sp ry c i a r z a"  i dob  
rego fachowca .

T r z r b a  przyznać,  że po tra fi ł  z a w ­
sze i wszędzie wkręc ić  swoją  osobę. 
Nawet  tam gdzie dla ogółu r e p o r te ­
rów b i ł o  to „n ie doś c igni onym  id e a ­
łem".  ‘

Na p ie rwszą  w ia do m ość  o w a l ­

kach  w Sza ng ha ju  Dick rzuci ł  się do  
nacze lnego  redaktora. . .

Pocz uł  dob rą  robolę.
R eda kt or  cenił Dicka jako  jed ną  z 

p o d p ó r  d z ie nn ik a  j a k o  tego, k tó r y  
swymi  r e p o r t a ż am i  po t r a f i ł  za in te r e ­
so wa ć  i z em ocjon ow ać  opas łych  bu- 
s ine sm anów,  ruchl iw ych  ma k le ró w,  
n a iw ne  pan ienki  i pods ta rza łe  damy.

To też r e d a k to r  na ty c h m ia s t  zgo­
dził się na pro,po/.vcję w \ , a z d u  Dic­
ka do Szanghaju .

Tego  samego dnia. Dick wyleciał  
sam olo tem.

Po k i l kunas tu  godz inach  by ł  na 
m iejscu .

W  jaki  sposób udało m u  się zdo­
być  wt dow ódz twi e  j a p o ń s k i m  p r z e ­
pustki .  pozwala ją ce  m u  włóczyć s:ę 
po Imii f ron tu ,  pozos tan ie  to na zaw ­
sze ta jemnicą .  J e d n a k  mia ł  je i, t r z e ­
b i  p rzyznać ,  nie / .marnawał  żadnej  
okazji . .  był  wszęd /c  ze swoim Koda­
k iem i no tesem w fęku...

Kiedy wy wąchał ,  też nie w iado­
mo gdzie i jak.  że Ja poń czycy  wysa­
dzili na  wschód od linij ch iń sk ich  n- 
kopów de sa nt  pos-tanowił że musi  
być  razem y de san t em  podczas  a t a ­
ku na  Chińczyków\

O! Ro to przecież tak sensacy jny  
a r t y k u ł  da się z tego wykroić. . .

O kr ężna  drogą  dosta ł  się na t rakt ,  
k t ó r y m  mieli  iść Ja pońc zyc y  Spot ­
ka ł  ich w połowic drogi  . V  ciem 
ncśc.iacli nocy. oma l  go nie z*strz.c4o 
no... Musia ł  użyć całego spr y tu  ażeby 
dojść do oficera,  k t ó r e m u  okaza ł  
p r /enus tk i . . .

Bvł lo dowód a czołowej k o m p a -  
nb kapi t an  Oku óainn.

Nie można  powiedzieć,  żeby Oku 
Tan ia  był  z, ic]iwvconv obecnośc ią

Zjazd Organizacji Wiejskiej O.Z.N.
w Łodzi

ŁÓDŹ,  (Pat).  W  d n iu  dz is ie jszym 
odbył  się w Łcdzi  zjazd o kr ęgo w y 
or ganizac j i  wiej skiej  Obozu  Z je d n o ­
czenia  Narodowego.

O godz. 13 rozpoczę ły  się óbrady 
z jazdu,  k t ó r e m u  przewodn icz ył  p r e ­
zes łódzkiej  Izby Rolniczej  Jan Płot 
rowski. Na sali obecnych  było ok  
1000 ro ln ik ó w  z całego województw a 
łódzkiego,  pos łowie i se na tor ow ie  zie 
mi łódzkiej .

Na wstęp ie  prezes  P io t ro wsk i ,  o t ­
wiera jąc  zjazd po wi ta ł  sena tor a  gen. 
Galicę, j a k o  przew odn ic ząc ego  o r g a ­
nizacji  wie jskiej  OZN oraz. zebranych  
r o 'n ik  >vv i p rzedstawic ie l i  prasy-. Z 
kolei  prezes P io t ro wsk i  odcz i  tał 
t ekst  depeszy- od szefa sz tabu OZN 
plik. J a n a  Kowalewskiego ,  który- nie 
mogąc  p rzybyć  na ziazd ta d roga  zło 
żvł życzenia owoenweh obiad,  Bar­
dzo wicb- depesz nadeszło ud księży 
nrobesz.ezów % ierenu wflkwńflztwa 
te«Dkie<m. Vf«b*zv ze wwdędu na oba 
rakfo” d/isiećszego dnia nie mogli 
o r z ł h y ć  osol«:/ “'.„ d/> f  od/.i 1 lelesłrn- 
fleznie nr/eslal! nahensze życzenia 
owocnych dla państwa wyników- zjaz 
du, deklarufac swa w-sońłnraeę z O- 
bozom / :‘“, n'iez--'n'n Narodo wego .

na s tę pni e  zabra ł  głos gen.  An­
drzej  Galica,  wygłasza jąc prz emówię  
nie.

Po  gorąco  o k la s k iw a n y m  przez ze 
b r a n y c h  pr zem ó w ie n iu  gen. Gal icy 
zabra ł  głos prezes  P io t rowski ,  dz ięku  
jąc m ó w c y  za rzeczowe zobrazowanie  
idei p r a c  obozu,  a nas tępn ie  wygłosi ł  
przemó/wienie,  w k tórs  m w bardzo  
m o c n y c h  s łowa ch  z i lus t rował  m. in. 
sy t uac j ę  wsi w woje wódz tw ie  ł ódz ­
k im.  a dale i zasady p ra c y  organizac j i  
w i e l k i e  i O. Z. X.

Z 'kolei o r zemaw iali delegaci  posz 
czególnych - ' • 'wialów. P i e rw s z y  z ab­
ra ł  głos p. deskwWiez z Konina. .  
Kończąc  m ó w c a  powiedz ia ł  pod a d ­
resem gen. Galicy: „P an ie  genera le  
wieś po ls ka  czeka  n a  dalsze roz ­
kazy".

Z kolei  p. Justynowu z P o t r k o w a  
zgłosiła w imi en iu  kobie t  —  gospo­
dyń wie isk ich akces  d o  OZN, a n a ­
s e n n i e  zabra ł  głos pos.  Nowicki z 
Wielunia .

P o  p rz e m ó w ie n ia ch  gen. Galica 
odczyta ł  skład p r e z y d iu m  R ady  W o-  
jewćw.Ukiei OZN, n a  czele k t óre j  s ta ­
ną ł  jakoi przew-odniczący prezes  Jan  
P io trowski.

Min. Poniatowski w Pińsku
PIŃSK,  (Pat).  W  od/dnach  po łu d  

nk iw ych  prz y j echa ł  do P i ń sk a  p. m i ­
n is te r  ro ln i c twa  i  r e f o r m  ro lnych  P o ­
n i a towski  w raz  z w o jewo dą  polesk im 
T r a m e c o u r t e m  i werjew. w-ołyńsktm

J ó /c f sk kn .
P.  min.  Poniatow-ski  weźmie  u- 

dz iał  w zjez'dzic rolników- wojew-ódz- 
t w a  poleskiego.

Złfl żetńe na Sowińcu ziemi z Zułowa
KRAKÓW, (Pat).  W  dni  udzisiej-  

szyni  odbyła  się w Kra ko wie  p o d n i o ­
sła uroczys tość  związana  ze złoże­
n iem na Sow ińc u  ziemi z Znlowa,

miejsca u ro dzen ia  Marsza łka  Jozefa  
Pi łsudskiego,  p rzywiez ione j  przez 
sztafetę ufiworzoną z p r a c o w n ik ó w  
drogowych.

Piyrun uderzył w trybunę widzów 
na meczu Garbarnia— A.K.S.

W  czasie meczu Garbarnia— AKS w 
Krakowie, spad ł ulewny deszcz. Publicz 
notć, zg ro ifadzona w liczbie 4 tys. na 
boisku, schroniła się p rzed ulewą na try­
buny, zapełniając je całkowicie. W  czasie 
największego nasilenia ulewy piorun u d e ­
rzył w trybunę 1 poraził kilkanaście osób

z pośród publiczności. 7 osób pogofowie 
ratunkowe odwiozło d o  szpitala M, ki. 
porażeniu uległ znany hokeista Cracovil 
Czesław Marchewczyk, Wszyscy p o r a t t  
ni po  udzieleniu im pie.wszej pomocy od  
cani zostali p o d  opiekę domową.

Gdnreżenie w stosunkach 
między episkopatem a rządem w Niemczech?

RZYM, (Pat).  Ber l iński  k o r e s p o n ­
de nt  „Sta/mpy" in for m uj e ,  i c  w wy ­
n ik u  k on fer en c j i  e p i sk opa tu  r łe m ie c  
k iego  w Fuldz ie  wyjedz ie  du Casteł 
Gamdołfo s pec j a ln a  mis ja ,  k tó r a  za­
wia domi  Ojca Świętego o powz ię tych  
uchwałach .  W  związku  z tą w ia dom o 
ścią k o r e s p o n d e n t  sygnal izuje pogło­
ski, k rą ż ą c e  w- ko ł ach  dobnze p o i n ­
f o rm o w a n y c h ,  żc n od czas  konfe renc j i

n im i w  mumii u l i  m i rw

| w  Fułdz ie  u ja w n ić  się . imały tenden  
cje n a c e c h o w an e  w ię kszym  zrozumie  
niern dbi  s t a n o w i s k a  r z ą d u  n iemiec­
kiego.  Poz wa la  to p o d ob no  żywić  na 
dzieję n a  pe w ne  odprężenie  w s to­
s u n k a c h  p o m i ę d z y  ep i sk op a te m nie 
m ie cki m a  w ładz am i  świeckimi Rze­
szy. Tę  s a m ą  pogłoskę sygnal izu je  
be r l ińsk i  k o r e s p o n d e n t  „Mcsagero".

Dicka. .  Mruczał  coś n iechę tn ie p o d  
n o s e m  i z -w j  raźnie  n iec i e rp l iwym ge­
s te m zwróc i ł  Dickowi  przepus tk i . . .

Po-dczas m a r s z u  Dick s ta ra ł  się 
iś p o z a  p o l e m  widzenia  Oku Yamy.. .  
to też został  w tyle o dob re  p ięćdz ie ­
siąt metrów. . .

W  pew ne j  oliwili zobaczył ,  że k o m  
p a n i a  za t r z y m a ła  się.

Zbliżył się wiet rząc  sensację. . .
Rzeczywiśc ie  widok  był  n i e z w y ­

kły...
W i c h e r  rozpędz i ł  c h m u r y  i w 

świet le ks iężyca  zobaczył  Dick s to­
jącego  pod  dr z e w e m  małego  ch ińsk ie  
go ch łopca ,  a  o 20 kroków- od i r ego  
ośmiu  żo łnie rzy z go towi  mi  do sir za 
łu karab ina mi . . .

Przed  tym szereg iem stał  7, obna  
żoną  szablą  ikapi lan O ku f a m a

W ś r ó d  k om pa ni i  j apo ńs k ic h  ż.oł- 
n i rzy  p a n o w a ł a  grobo wa c:sza.

P o  rar. p ie rwszy  w życiu Dick Pa 
t< r son  zdumia ł  się...

Nie zda jąc  sobie nawet  s p r a w y  z 
tego. ro  robi,  podbieg ł  do oficer*.. .

Panie. . .  Co pan  robi?". . .
O k u  Yama spoj rza ł  na niego zim 

ny m  wzrokiem. . .
„Ja. . .  robię. . .  lo co u w a ż a m  za 

Stosowne". . .  wycedzi ł  przez, z.ębi ..
„Ależ to dziecko". . .
„U nas  w Azji. pan ie  dz ie n n ik a ­

rzu,  dz iecko może  być też praw<l/i  
Wyro mężczyzną .  . a zresztą poco pan 
się w t r ą c a  w n as /e  sprawy. . .  ieste: nv 
dz iku sam i  ,. ..ba rba r /y . . c a -mi” jak
wy n as  nazywacie  i... -«jsławcie nas 
w spokoju. . .

.Ależ, ja n igd i  i n  to nie p o z w o K  
ażeby w moje j  obecności  m o r d o w a n o  
d / ic c k o !" ...

„Mordowano? . . ,  O nie... (spełniam

przys ługę  mężczyzny  dla mężczyz­
ny .. zresz tą  p a n  tego n igdy  n ie  z ro ­
zumie.. .  sw o im  b i a łym  rozumiem.. .  a 
co się do tyczy  papskiego  pozwolenia ,  
to... tu Olku Yama k r z y k n ą ł  coś po ja 
p a ń s k u  do  żołnierzy. .

D w u c h  ja p oń czyk ów  wyszło z sze 
r egów kompanii . . .

Podeszl i  do Dicka i chwyci l i  go 
mo cno  za ręce...

Sz a rp n ą ł  się raz  i drugi. . .  lecz za 
chwilę zroz.timiaf bezowocno ść  op o­
ru...

Ze zgrozą pa t rzy ł  na  ro z g ry w a ją ­
cą się przed  n i m scenę.

* * *
IIsu Lia ng  spoj rza ł  w górę... V. 

świ-ekle księżyca Mrzępiasle obłoki  
p r zybie ra ły  fan tas tyczne  kształty. .

Lekki  wia t r  szeleścił ga łęziami  
p rz yd ro żnyc h  drzew i pieścił  policz! i
I Isu Linnga. . .

IIsu Liang  byt szczęśliw \ ... dzin- 
ćh ł  na pe w no nie odwróci  oc/11 /  po ­
gardą  od niego...

IIsu Li mg  nie splamił  h o n o ru  ro 
da  Liangów , ginie w walce,  jak p r a  
wtiziwy. doros ły  mężczyzna. . .

T raw da .  nie spe łni ł  swej  misji ,  
alt odda 'krew za sprawę Chin... dzia 
dek na pe w n o  b ę d / :e z niego dumny. . .

W ie m poczuł  dotknięcie  c/i-goś 
z imnego do ręki  .

Spojrzał. . .  P r z \ l u l o n y  (to drzewa 
rósł k rzaczek  b łęk i tnych  kw ia tó w  —- 
dzwoneczków.  Ono lo. poruszano  wia 
t rem.  do tk nę ły  jego ręki...

Hsti L i a n g  u ś m O e h n ą ł  się...
O dr u c h o w o  s :egnał  ręką  do ło dy ­

gi Lecz co to?... l icho jak ichś  slóm 
r.Uoiw ick. iktórv dla z;d>aw\ ni szczy 

b r /m y ś ln io  kwia ły ,  da je  dowód złego 
serca i g łupoty ...
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Bez imprez nfe bf»dzie sportu WKS Śmigły wygrał z Unią 1:0
Jedną z zasadniczych przyczyn upad­

ku sportu wileńskiego jesł bezwzględnie 
n!edosłaleczna ilość imprez sportowych 
i brak stosunków sportowych z zagranicę,

Wilno od czasu do czasu z Bożej łaski 
organizuje jakieś lokalne imprezy sporto­
we, ale słarf znanych na wylot zawodni­
ków rve wzbudzi nigdy więKsze-go zainte 
resowania Nie można więc narzekać, ie  
publiczność wileńska nie chodzi na za­
wody i nie interesuje się sportem. Nie 
interesuje się sportem lokalnym —  to 
prawda. Ale z chęcią przyjdzie popatrzeć 
na imprezy ciekawe. Fopełniany jesi więc 
na każdym kroku zasadniczy bł»d. Trzeba 
nareszcie przestać bawić się na własnym 
podwórku i zacząć myśleć o czymś po­
ważniejszym, kończąc na-eszcie okres sta 
le organizowanych zawodów propagan 
dowych.

Do sportu dzisiaj nikogo nie trzeba 
już namawiać, chyba tylko na prowincji. 
Jeżeli chodzi o miasto, to każdy wie, co 
to jesf sport i dlaczego sport się uprawia. 
Rzeczy łych powtarzać nie trzeLa, bo są 
one nudne, jak nuone oficjalne przer*ió- 
w.enia sportowe, zaczynające się zawsze 
od stów „w zdrowym ciele — zdrowy 
duch". Trzeba koniecznie zmienić formę 
życia sportowego. Dziś niemal wszystkie 
o.ganizacje sportowe piacują przestarza­
łym systemem, który niszczy organizm, 
ale r.igdy nie potrafi odmłoazić.

Brak rmprez sportowych to najważniej 
szy, n?jw ększy grzech sportowych dz.a 
łączy Wilna Dlaczego imprezy u nas nie 
odbywają s ę? Bądźmy szczerzy i jeżeli 
już zadaliśmy takie pytanie, to zastanów 
my się poważn.e i odpowiedzmy.

W  Y/imie imprezy nie są organ,zowa- 
ne przede wszystkim dlatego, ż ł  brak jest 
zawodników, że poziom mislrzow wiien- 
skeh, za nielicznym1 wyjątkami, jesi bar­
dzo nisk , że Wilno od kilku już lal pa­
da poprosfu koztem cfia-nym niezbyt so 
lidnego dotrzymywania siowa przez brat­
nie 0 'ganizacje, Weźmy chociaoby mecze 
międzym.astowe w lekkiej atletyce W 
iwo.m czasie walczyliśmy z Warszawą, 
Śląskiem, Lubi.nem, a jak przyszło co do 
ciego, to aparat cały zatrzymał się i W il 
no rewanżu nie of-zymafo. Lekkoatleci 
nasi pojechali na własny koszt do Lwo­
wa z tym, że Lwów w tym roku przyje­
dź,® od nas. A  fu tymczasem sezon mija 
na wymienianiu komplementów i od­
pisywaniu listów. Wilno przyjmowało 
dwa razy iekkoadefów Warsray y, a ostr' 
ni raz nawet pobrał,łc wygrać spotkanie 
m.ędz/m.aslos-a. Gościło u siebie Ślęza­
ków, ale ani Warszawa, ani Śląsk rewan­
żu lam me dały. Oczywiście, ie  pod 
wzglęaem finansowym położyło to zwią­
że lekkoatletyczny na obie-łopatki

ł  s l. oiej p .ifc£jstawia i]ą 5ytuaŁja w
p ars! -.e czy ooksie. W.ilrto kontraktu 
Ja mec.e 2as rzeg^ ie  p riy )8 r(,ać m j.

ł i 'y. • Potem >kazu,t  i ę, 
o na oisko czy na ring wychodzą re 

zerwowi. Są fo rzeczy niedopuszczalne, 
a tedna* spotykane dosyć często. Małe ■ 
siał lod tym względem jest wyjątkowo 
bogaly i ciekawy.

I aczego rue odbyty się w tym roku

Cofnął rękę ...
.W tej chwil i  ckszę rozdar ła  ja p o ń  

ł k a  komenda . . .  to kapjia-n O k u  Yaima.
Żołnierze  zarepe towa l i  broń. . .
Serce w II su L a n g u  t rwożnie  za- 

Jsolatalo...
Czuł, że blednie. . .
Żołnierze  s-tejącej n a  drodze  k o m  

pani i  poruszyl i  się nit.spoikojinie... 
przez szeregi  p rze leciał  szmer. . .

W  p a n u j ą c e j  c i sz '  j akoś  dz iwnie  
ch i / - jk ną l  s ie rżan t  Miło

Kapi tan  O k u  Yurna spoj rzał  groź 
n ie  na  żołnierzy-...

S ie rżan t  H ;to wyjął  ch u s t k ę  z kie 
ezeni  i chc ia ł  zblżyć się do chłopca ,  
ab j '  m u  zaw .ązać  oczy...

O k u  Yama sk in ą ł  p rzecząco  dłonią,
Ifsu Liang  uśmiechną?  si } do ka  

pifa-na...
O ku Ya m a  zagryzł  usta i z a ła m u ­

j ącym  się globem w a r k n ą ł  kom end ę .  , 
b łysną ł  w k s i ęż \ cu  pałasz.. .  Sucho 
trz isnęła sa lwa karab inow a. . .

I I su L ia n g  jeszcze przez chwilę 
stal... po te m zachwia ł  się i powol i  u- 
su ną ł  się na kolana. . .  w ga sn ą c y m  
w z l o k u  zamigota ł  jeszcze p r /o z  eliwi 
le błęki t  (kwiatów, a  p o te m  IIsu 
L ia n g  bezwładnie  r un ą ł  na ziemię.. .  
z us t  wyp łynę ła  wą sk im  s t r u m y k ie m  
krew i zap lam i ła  b łęki t  zgnieciony cli 
czo łem kwia tów

* * *
Dick sipojrzał na p i lnu jących  go 

7' hiiej-zy... ob y d w aj  patrzy i  w zie-
liiię...

Ko;mp.niii;1 rorn iowała się do m a r  
Oku Yama by ł  p o nury  i milczą-  

O —• Nic pa t rzy ł  w- s t ronę  ąktła I I su 
muga.  Żolni( .r / , ‘ też milczeli.. .  tylko 
ri/itiip I t i in C(>ś m a m r o ta ł  i w zdy ­

chał...

regaty wioślarskie? Dlaczego w klubach 
Jest zastój? Jedn1 zwalają bieaę na ka­
jaki, drudzy mówią, że młodzież w ogóle 
nie chce pracować, bo woli opalać się na 
słońcu i flirtować z koleżankami z ławy 
szkolnej. Flirt nie jest wynalazkiem 1937 
roku, a kajaki i dawniej były. Spor* wio­
ślarski przeżywa ogólny kryzys. N e trze 
ba lemu się dziwić. Były lała tłuste, te­
raz nadszedł okres chudy. Miejmy na­
dzieję, że kryzys szybko przeminie 1 sport 
wioślarski w przyszłym już sezonie odży­
je. Domagać się łego, żeby kluby maię 
ce łabor wioślarski c nie majace dosta-

150 lo może przesada, aie setną je 
chać na wirażu to wielka hajda, o wiele 
większa przyjemność, ni jazda kolejką 
linową.

Samochód pędzi tsk szybko, że słowa 
powiedzieć nie można Oczy wiep one są 
w  magiczne strzałki zsgarka, które daw 
no przechyliły się już po ze granicę 100 
kmtr. na godzinę. Sto czy sto pięćdziesiąt 
k.lomeirćw —  to żade-. rekord świato­
wy, to żadna sensacja sportowa, bo prze­
ciętnie biorąc każdy lepszy samochód pro 
wadzony wprawną ręką kierowcy może 
wyciągnąć ponad 100 kmtr. na godzinę. 
Do tej szybkości można barazo prędko 
przyzwyczaić się.

Aufomobiliśc, są dumni ze swych re­
kordów, ale zapominają o tym, że kę 
dzierżawy murzyn, najszybszy człowiek 
świata Owens biega 10O mfr, w czas:e 
10,2 sek. JeżeF przerachujemy to na kilo­
metry to otrzymamy zawrotną szybicosć. 
Owens ki'ometr ąofów jest przeb ec w 
czasie 1 minuty i 50 sekund. Gdyby więc 
cztowiek potrafił b ec pizez całą godzi­
nę w tempie 10,2 sek. —  100 mfr. iq 
mielibyśmy około 60 kmtr. na godz‘nę.

Tu cz(ov'iek, a lam maszyna. Tu serce 
a tam stal i to stal najlepszego gatunku. 
Teoretyczne obliczen'a nie mogą jednak 
odpowiadać rzeczywistości, bo żadne ser 
ce i żadne mięśnie ludzkie nie wytrzy­
mają takiego- iempa. Wracamy w>ęc z d o  
wrotem do samochodu, do szosy, która 
ściele się szarą wstęgą.

Nie od moiO'u i nie od k.erowcy za­
leży szybkość, tylko właśnie od tej szo­
sy, co ciekawsze, że często bardzo nawe* 
nie od nawierzchni szosy, lecz od po­
rządku jaki powinien być na drogach 
publicznych

Niemcy słyną ie  wspaniałych aulo 
sfia J , klóre ciągną się setkami kilomet­
rów. Słyną one równ;eż z szos asfalio- 
wycn. Nic też dziwnego, że na tak wspa 
małych drogach można jechać drzemiąc 
z szybkością 150 kmtr na godzinę 1 m« 
czuć w ciie  tej szybkość'.

U nas jest lo me do pomyslen'a. Po 
pierwsze dlatego, że na każdym wirażu 
spotkać można jaaącą furmankę, która 
właśnie sunie leniwie lewą stroną drogi. 
Obo,ęfne są dla ni©| sygnały. Wieśniak

Żołnierze,  p i l nu ją cy  Dicka,  zos ta ­
wil i  go i le i  wstąpi l i  w szeregi kom 
panii . . .

Wiem stało się coś, czego potem 
nie mógł  z rozum eć  Dick Pa te rson .

Oto O k u  Yama wrzasną ł  j ak ąś  k o ­
mendę. . .  K o m p a n ia  sprężyła  się 1... 
sprezentowała  p r z e d  ciałem chłopca 
b:e.ń.. Oku Ya m a  ze skupiona ,  lecz 
sp o k o jn ą  tw a rz ą  sa lu to wał  szablą.. .

P o  chwi li  na k o m e n d ę  szeregi za­
ła ma ły  się, zaszlyr c z w ó r k a m i  i oto, 
o-db ja :ąc na prusk i  m a n i e r  nogami ,  
k o m p a n i a  pr /e de f i iow ała  przed  t r u ­
p e m  małego,  b iednego  Chińczyka. . .

* # *
Za k i lka  dni  Dick  Pa le rson  s ie ­

dział  w Sz angha ju  w kaw ia rn i  „Carl- 
ton"  z m a j o r e m  japońsikiego sztabu 
Matsu Moto...

W a lk i  j a p o ń s k o  - ch ińsk ie były
skończone. . .  Chińczycy przegral i  i 
sz tanda r  ze w schodzącym  słońcem 
zwycięsko łopota ł  na zgliszczach 
przedmieść .Szanghaju

Zaczynała się wielka epopej . ’ Man 
dżu Kuo.

Dick skończył  opo wia dać  h is tor ię 
IIsu Lianga  i pop i ja jąc  ma łym i  ł y ­
ka m i  kawę,  en l u? i azmo wal  się. „( ;0 
za wspania ły  te m a t  do noweli. . .  już 
m a m  n aw e t  lyluł. . .  Szanghaj  hnby.. .  
co? J a k  p an  u w a ż a ? i ‘.

MatSti Molo uśm ie chn ą ł  <-ię grze­
cznie... lecz Dickowi  wydało  się, że w 
uśmiechu  tym by lo trochę.. .  p o ­
gardy.. .

„ T a k “ ... powiedz ia ł  • ! 1 ćoś£... 
c idkawa his tor ia" .

.Wilno, 1935 r-

Leonard Szafranowski. *

łecznej ilości członków majątek swój od 
dały innym młodszym klubom Jest hasłem 
destrukcyjnym. Trzeba łemu stanowczo 
przeciwstawić się, a ludzi propagujących 
‘akie hasła zwalczać w sporcie. Słynny 
w swoim czasie klub poznański „04" był 
do nie pokonania, a dzisiaj jest na sza­
rym końcu, ma więc zwinąć chorągiewkę 
i łodzie oddać innym?...? Nonsens. Nie 
będziemy mieli w takim razie rywalizacji 
I postępu, Jeżeli zaczniemy rozporządzać 
cudzą własnością i jeżeli u czoła stale 
będą ci sami zawodmcy i te same kluby.

śpi najczęściej, a gdy się zbudz,, to sam 
nie wie, co ma począć i jak na 'ron;ę lo­
su, wóz swój stawia wpoprzek drogu 
Przy takim stanie rzeczy c wypadek nie 
trudno. Plagą naszych dróg są również 
kolarze, którzy pętają się niekarnie po ca­
łej szosie Kolarz jak ten legendowy błęd 
ny rycerz jeździ łam, gdzie mu Się za­
marzy. Jeżeli przy tym jtst lalo, a przez 
kilka dni nie było deszczu to już v/ ku 
rzu udusić się można i oślepnąć od plas­
ku, który zasypuje oczy, zapominając o 
czywiście o szybkości 150 kmtr. na go­
dzinę.

Na słynnym torze Awus poa Berlinem 
jedz.e się tak , jakby s.ę płynęło kair 
kiem po prześlicznym jeziorze. Autostra­
da lśni w słońcu. Ani jedrego pytka, ani 
jednego kamyczka, Po środku b.egnie 
czerwono-czarna linia. Dawnie linia te 
były p.osie jak struny, aie łeraz na mo­
cy bogaiego doświadczenia linie te zo 
sfaty potaniane w zygzaki.

Autostrada zyskała na różnorodności. 
Droga nie jest monotonna. Trzeba lepiej 
uważać i czulej pilnować kierownicy. Je­
żeli samochód zarrzyma s:ę na autostra­
dzie, kierowcy grozi najwyższa kara. Ka­
rę płaci się rówmeż za używanie w m’e- 
ście klaksonu. W  w ększych m'astach Eu­
ropy nie wolno używać sygnalów samo­
chodowych, bo cóżby ło był za okropny 
hałas gdypy wszystkie samochody zacjze- 
(y trąbić na zakrętaJi ulic!

Na terenie całej polsk! 1 lioca mie 
liśmy ogółem 30.703 samochodów. Nie 
jest to dużo, ale z każdym m esiacem 
ilość się zwiększa.

Najwięcej samochoaow posiada Y/ar- 
szewa. Jeden samochód przypada na 160 
mieszkańców. Najsłabiej rozwinięty jest 
ruch motoryzacyjny w województw < tar­
nopolskim gdzie Jeden samochód przy­
pada na 6-674 mieszkańców. Na W leń 
szczyźnle syluac.a przedstawia się n eco 
lepiej, a skoro juz zaglęh;liśmy się w 
statystykę, warto zaznaczyć, że postęp 
motoryzacji W dużej WLrze uzależniony 
jest od stanu dróg. Obliczenia statystycz­
ne wykazują, ie  budowa gładkich na­
wierzchni amortyzuie się w ciągu roku w
o s z c z ę d n o ś c ia c h ,  jakie zyskuje l u d n o ś ć  na
benz- n.e i pojazdach. Nawierzchnia asfal 
towa w p o r ó w n a n i a  z nawierzchnią o ko 
cich łbach deje 4 0 %  oszczędność, na­
wierzchnia kostkowa 20% . Przy 5.500 sa­
mochodach w Warszawie i przy wyasfal 
towaniu wszystkich ul c oszczędność roc z 
na w n ie s ie  około 8 milionów złotych. 
Pieniądze wydane na budowę nowoczt 
snych drog nie są wyrzucone w bioto.

Po m ija ją c  już te wszystkie, bardzo 
poważne oszczędności, trzeba wz:ąć pod 
iwagę, ie  pfży dobrym stanie dróg zy­

ski e się ogrom nie na czasie zwłaszcza 
lirzy większych marszrutach.

Cóż to pędzie z,» rozkosz gdy za ja 1 
kieś 20—50 lat, 0 kto wie, może i p-ę I 
dzej, wybudowana zostanie z Wilna do I 
Tron czy nad Na-ocz przepiękna auto­
strada i zamiast 50 nv,nutowej jazdy do 
Trok będziemy mogli czas fen zreduko 
wać p r z y n a j m n . e  o 20 minut. Bodziemy 
m.eli wtedy w W [nie  ̂ i,z n:e tylko 144
p i z e e g z a m i n o w a n v  ..i kierowców samo
chodowych, aIe 100 ra2Y więcej i wów­
czas będzie można pędLć z szybkość,ą 
150 kmir. na godzinę.

Ta s z y b k o ś ć  porywa człowieka. Jest 
akeś dziwna pasja- Jest jakiś ta,emniczy 

s af który każe przyśpieszać, każe dusić 
pedał bule tytko jechać coraz szybciej!

Pierwszy s a m o c h ó d  na świecie ukazał 
s:ą ni w roku 1770. Parowy samoc.ód 
,-ugnota mogl poruszać 7 szybkością 
4 kmtr. na godzinę , to prz°z 12—
15 minut, bo połem musiał koniecznie 
zatrzymać się dla nabran a pary. Po 56 
latach An-lik Gurney skonsiruował sf, 
nochód, który pędził już z szybkością
22 24 kmtr. na godzinę, a w 1831 roku
ukazały się na wiecie pierwsze autobu­
sy, Sz yb k o ść  22 km wydawała się wów­
czas zawrotna, bo w roku 1861 wyszło 
w Aisglii rozporządzenie ogranicza.ące 
szybkość samochoaow parowych. Twórcę 
sih ika benzynowego z cylindrami jest

Sytuacja nieco poprawiła się. 
Wczoraj w Lublinie piłkaize WKS. 
Śmigły w  drugim meczu o wejście do 
Ligi pokonali % trudem m iejscową  
Unię 1 i 0. Mecz był ciężki do wygra­
nia, ale w każdymi badż razie dwa 
cenne punkty zostały zdobyte.

Decydująca bramkę idt*b,vi z kar­
nego Skowroński.

Dla W ilna b. dobrze ię złożyło, 
że Polonia pokonała 3 : 1 Brygadę w  
Częstochowie.

Teraz wszystko zalety od meezów  
Śmigłego x Brygadą Jeżeli wygramy 
u siebie na boisku z Brygadą, a w

Daimler, który w roku 1885 puści F efW' 
szy przyzwoity samochód.

Od *ego roku datuje się dalszy wspa 
niały rozwój moforyzac, P rz y c z y n ia  a  
się oczywiście do lego wyścgi i wszel­
kiego rodzaju raidy. Pierwszy taki po­
ważny wyścig odfcyl s ę  w  roku 1891 na 
trasie Paryż— Bo.deaux— paryz dtugośc 
1,190 krnK Ile godzin musiano jechac i 
I kto zwyciężył trudno doszukać s,ę w sta- j 
rych kronikach aułomobifistów W każdym j 
bądź razie wyśc,g samochodowy daje 
chyba najwięcej emocji.

V/yścigi samochodowe dają sz- c re  
emocje. Są je d n a k  ludzie, k'otzy wolą 
przyglądać się i zgrywać się w fotahza- 
tpra na wyścigach psow czy żółw,, n.z 
mieć pełne uszy warkołu ro z p e d z o n y c . 
wozów i podziwiać łych ludzi, co siedzą 
za kierownicą tykając kilometry — ni­
czym osłrygi.

Są równ,ez ludzie, którzy chorobliwie 
nie lubią jeździć samochodami i rie wie­
dzą nawet kim był siwowłosy pan Ma 
colm Cempbell, który na swym „Błękit­
nym Ptaku" ustanowił rekord rekordów 
Zadrwił on z dotychczasowych szypkości. 
Potrafił cs ągnąć 444 km. 341 mtr. -na g.
C z ale się to oczywiście na specja‘nie 
przygotowanym forze a Dayton,e. „B ‘ękit- 
ny Ptak" pędził mocą 2500 konnego s il­
nika. Co za wściekły musiał być warkot 
motoru, co za radość mistrza, który skre­
ślił z listy rekordzistów świała nazwisko 
dawno już nieżyjącego Seagrav‘a.

Któż z nas interesujących się automo­
bil, zmem n.e zna takich nazwisk, iak kró 
la automobilistow Caracc oię startującego 
na Alfie Romeo, Ch.rona, Nuvolar, , in­
nych. Nazwiska te brzmieć powinny tak 
samo jak: Nurmi, Owens, czy Johnsons.

Żadne chyba na świecie zawody spor 
łowe nie potrafiły nigdy ściągnąć tak 
licznych ttumów, jak właśn-e wyścgi sa­
mochodowe. Tłumem kieruje nieraz in- 
s*ynkt ztego gatunku. Ludzie ołaca gru 
be p ieniąaze, by móc zająć jak nejleosze 
miejsca na wirażach, tam gdzie jes aj- 
nlebezpieczniej byle tylno być świadka­
mi sensacji. Sensacją zaś nazywa się nie 
pobicie rekordu, jak w iekkiejailetyce 
czy pływaniu, tylko katastrofa. N estety, 
katas‘roły są częste Nit,aden już słyn­
ny kierowca namiętność swojn przypłać ł 
życiem.

Siedząc wygodnie w kinia ocieramy 
nieraz oof z czoła, pa4rząc na rozpędzo­
ne nz ekranie samochody. Cóż dopiero 
mówić o tych ludziach, którzy sieazą za 
kierownicą. Dl? nich istnieje jedna jedy­
na myśl popicia rekordu i zajęcia pierw­
szego miejsca, C,, którzy zwyciężają, sta 
ją się odrazu kapitalistami wobec któ­
rych bokserzy zawodowi, którzy pob era 
Ją setki tysięcy dolarów za znokautowa­
nie p.zeciwnika, wydają się żet. akami.

Dla tych ludzi ł 50 kmtr. na wirażu 
,esł 'o tempem wózka z niemowlęc em, 
poruszającego się poważnie i dostojnie 
w alejach parku miejskiego.

najgorszym wypadku zremisujemy w 
meczu rewanżowym x Brygadą w 
Częstochow ie, to w takim razie wej­
dziemy do  Ligi.

Ze względu na lo, że Polonia po 
konała Śmigłego tylko 1:0, Brygadę 
3 : 1, wynika więc z ł^go, że Brygada 
jest drużyną siabzą o:l Polonii, a więe 
sa szanse zwycięstwa.

Ze wszystkiego widać, że gracze 
Śmigłego wracają do swej dawnej do­
brej formy.

Miejmy nadzieję, ie  za lydzień 
mecz z Brygadą zakończy się zwycię 
stwem  Jlna. Grać przecież będzie 
my na własnym boisku. Może wiatru 
nic będzie, a nasi nie popełnią już ni­
gdy lak kardynalnego bledu jak w 
czasie wiatru stosując górny system  
£»T-

Tabelka meczów o w e jś c ie  do L i ­
gi wygląda następująco:

1) Polouia 2 gry, stos pkl. 4 : 0. 
stos. bramek 4 : 1 .

2) Brygada 2 gry, stos. pkł. 2 i k, 
stos. bramek 4 : 4.

3} WKS Śmigły 2 gry, stos. pkt. 
2 :2. stos. bramek 1 : 1.

4) Unia 2 gry. stos. pkt. 0 s 4. 
stos. bramek 1 : 4.

Równie dobrze na drugim miejseu 
może być Śmigły, a równie dobrze 
Brygada na 3. ale ustępujemy na ra 
zie zaszczytne to miejsce chociażby 
ze względu na kolejnośt układu alfa­
betycznego.

Nslfepsł płyuacy 
kradną I

Wstyd i ujmę przynoszą 
tacy sportowcy

P o d  ty m  tyiułen i  u k a z a ł a  się w 
„Czas ie" zamieszczona  n iżej  no ta tka :  

O bóz pływacki w Andrychowie, 
p d i le  zgrom adiono  pod przewodnict­
wem trenera FZP —  Sreepa, 40 naj­
lepszych pływaków polskich p k i  oboj 
ga, stał się terenem wstrętnych i gor­
szących wypadków. Dosiło do  lego, 
i e  policja musiała wkroczyć do  obo 
iu  I i e  x rozkazu władz bezpieczeń­
stwa zamknięto go na dwa dni przed 
terminem.

Okazało się. i e  na obozie zacho­
wywano się nieobyczajnie, a co gor­
sza, systemŁfycznie ginęły pieniądze, 
zegarki, garderoba. Członkowie o b o ­
zu rabowali owoce i  ogrodów miej 
scowych obywateli.

O becnie  PZP zawiesił 8 miu przy­
wódców łobuzerskich Są to: Talago 
(AZS —  Wilno), Kowalski I Gruben- 
fahl (Cracovia), Kot (Pogoń, Lwów], 
Malcszpińskl (Unia, Poznań), Domaga­
ła  |TP Olszowiec) i Biaehal (TP Swię- 
tochłowice).

Najcięższe grzechy ma nr swoim 
sum,eniu Talago, który znalazł się pod 
zarzutem kradzieży Grozi mu doży­
wotnia dyskwalifikacja.
Nas na jb a rdz ie j  i n t e r e m j ą  p r z e ­

kr o c z e n ia  m o r a l n e  ezłorrika A. Z S. 
W ilcńeśkiego —  Talagi

Nic p r z y z n a je  się om do  winy.  
A. Z. S. oi iujnlnie nic o n iczym nie 
wic.  Zawiesi ł  j e d n a k  Talagę  i wszczął  
do.  Lodzenie.

Ta iagę  zna l iś im dotychczas  jako  
obiecującego  p ł yw aka .

Jesteśmy* pr z e k o n a n i ,  i e  ś ledz t­
w o  wszystko wyjaśni .  Jeżeli  rzeczy­
wiście Ta iago  jest  winny ,  to zostanie 
su ro w o u k a r a n y .  Jeżeli  zaś okaże 
się, że zarzu iy  są  b e z p o d s t a w n e  to 
n iewątp l iw ie  A, Z. S. Wilcńslki,  j ako  
k n b  p os zkodo w anego  cz łonka,  wystą 
pi na  drogę  są d o w ą  za oszczerstwa.

W  k a ż d y m  b ą d ź  raz ie cz e k a m y  
cie rpl iwie  na  of ic jalny  w te j  sp rawi e  
k m n p n i k a t  7. S. \Y dońskiego.

J. Nieciecki. (Dokończen ie  na str. 5-ej).

Zawody hipiczne w Rydze

W piąiym dniu międzynarodowych zawodów hippicznych w Ryd~e polscy jeźdźcy 
odnieśli szereg sukcesów. Zdjęcie przedstawia por. Rylke na „Bimbusie" w mo­
mencie elenlowntgo skoku przez przeszkodę.

4 4 4  k m . 341 is i. na godzinę
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Nie tylko krój kamizelek, rodzaj kra 
wałów i fonfazi, wygląd cylindrów i ka­
peluszy ulega zmianom i naznacza swym 
piętnem kolejne pokolenia cywilizowanej 
ludzkości. Niemal wszystkie dziedziny ży 
cia zmien'ają swój koloryt i kon*ur co 
dzień, co miesiąc, co siedem lat, co lat 
pięćdziesiąt. Styl mowy pisanej —  soo- 
sób ubierania myśli calem przekazania 
go innym —  również ma swoje mody 
i ewolucje.

Jest ciekawą rzeczą, że „mody" te 
mniej dotyczą wfaśnie literatury p ąknej, 
stówa artystycznego — w tej dziedzinie 
ndywidualrgść pisarza bierze nieraz gó­

r ę  nad utartym zwyczajem i podobnie jak 
najbogatsze tirmy paryskie —  na każdy 
sezon proponują nam tak obfity wybór, 
wachlarz możliwości, że ‘ rudno nam do­
patrzyć się w nim wspólnego rytu.

Natomiast właśnie w dziedzinie słowa 
mniej przepracowywanego pod wzglę­
dem artystycznym —  więc w korespon­
dencji osób prywatnych, handlowej, mi­
łosnej w dziennikarstwie, w dziejach po­
pularno-naukowych —  silniej każdy czas 
wytłacza swe piętno na stylu, I mody 
stają się szablonem. Przez to dla psycho 
loga, obyczajoznawcy stają się jeszcze 
cenniejszym źródłem studiów, 'niż artys 
tyczne dzieła oryginalne. I dlatego rów­
nież cfziś możemy dobrą poecję, czy pro 
zę dawnych czasów czytać jak rzaczy 
Świeże I żywe, & gdy nan wpadną do 
ręki artykuły, czy utwory popularno-nau­
kowe jeszcze z bardzo niedalekiej prze­
szłości —  czujemy, że trącą myszką i naj 
częściej jesteśmy zdolni tylko uśmiechać 
tię nad słowami, które jeszcze tak Jite- 
da wio wzruszały, gniewały, burzyły.

W  jednym z lakamarkow mieszkania, 
w którym spędzałem lało była skrytka o 
wąskim oknie, zarzucona starymi książ­
kami. Nudząc się i nie mając w pobliżu 
czytelni, od czasu do czasu wyciągałam 
•  stosu książek jakąś bardz'ej zachęca 

jącą tytułem i przeglądałem ją.
Pewr.ego razu wpadło mi do ręki 

oprawne w zgniłą zieleń ze złołem tło 
Clonymi tyłułami 400 o stronicowe dzieło 
Wilhelma Bólsche p. t. „M iłość w przy 
rodzie". Książka była wydana w roku 
1913-ym, było fo wydm ie drugie, a więc 
musiała mieć jak,a (akie wzięcie, Pierwsze 
wydame przekłrdu na polski, sądząc z 
daty przedmowy tłumacza, ukaza'o się w 
roku 1905 —  oryginał zaś niemiecki w 
1B9S Jesł fo więc dzieło popularno-nau 
kowa z lat, gdy nasi ojcowie stali u szczy 
fu swego życia i władz rozeznawczych. 
4'a nogę się powstrzymać od kilku przy 
toczeń" z tej książki. Najpieiw stówa tłu­
macza:..,

.. Niezbędną naszym zdaniem c e ­
chę, która wynosi talenf popularyza­
torski na wyżyny apostostwa, posiada 
w wysokim stopniu Wilhelm Bólsche... 
W  wędrówce swe( po wielkiej świątyni 
n’eprzebranych skarbów i cuJów , umie 
o i łączyć spos*rzeżer:a naukowe z re­
ligijną niemal eksrazą, której daje wy­
raz w obrazach o dużej wartości arty­
stycznej. w nieskończonych porówna­
nych i analogiach.

Dr Marrycy Bernstein.
Warszawa w czerwcu 1905 r. 

Po tak m wprowadzeniu pozwólmy 
przemów.ć autorowi. 0*o jak opisuje wy 
ró, tąfek jednodniówek:

...Na brzegu, gdzie olchy drzemią, 
mży bez przerwy jakpy deszcz jaśnie­
jących w świetle księżycowym płat­
ków, u czarnych gałęzi olch wiesza się 
jakby ,akaś p ana, z której rodzi się 
Ahodyla, Dogini miłości...

. .Wc ąż nowi bracia i nowe siostry 
wychylają s'p z czarnej bezdni w  dą­
żeniu ku przepychowi przesyconego  
burzą pow etrza i księżycowego roz- 
biasku —  i na falach Dowietrznych odu 
rzone wirem niezliczonego łlumu, 
chwyta ą s.ę wzajem w pary i spełnia 
ją w ielki akt nowego celu życia, akt 
zapłodnienia, w ekstazie takich dresz­
czów btogich, jakie przenieść zdoła 
aż do zatracenia swego fen drobny, 
,ak kw.ał delikatny ustrój za jedną  
chwilę zupełnego wyzwolenia i har­
monii.

.Jednodniówka nie myśli. Budzi 
się, szaleje, płodzi się i ginie. A le fy, 
samo'ny, późny epigonie lego niskie­
go świata zwierzęcego fy, któryś od 
biegł od niego tak niezmiernie dale­
ko, stoisz na brzegu i patrzysz się 
nieruchomo na te małe, b<ade trupy, 
po uczcie weselnej pozostałe, i myślisz 
— myślisz: nad tajemnicą, jaką kryje 
w sobie *en taniec miłości i śmierci...

Co >o jesł miłość?

Przecieramy oczy i uszy. Czyżbyśmy 
byli na produkcjach jakiegoś zawodowe­
go humorysty, który przedrzeźnia wy­
kład, lub odczyt... nie, to prawdziwe dzie 
ło, które z zapartym dechem i rozpło­
mienionymi zainteresowaniem oczami czy 
taty szeregi naszych wujaszków i bardziej 
emancypowane ciotki, dla których imię 
Darwin nie byfo powodem *do wybafu 
sza-iia oczu, lecz co najwyżej wywoływa­
ło niezdrowe wypieki na twarzy.

Uczony przyrodnik skończył o jedno­
dniówkach i mówi teraz o śledziach...:

Atmosfera upiorów... Nad lądem 
ciążą chmury deszczowe.. Jest coś na 
niebie i wodzie, jakgdyby z otwartego 
morza zbliżała się rzecz n.epojęta... 
...Siedź to ciągnie, milionową zbliża 
się ławicą... Wyspa z żywych ryb 
roztacza się na długość i szerokość 
mili.. Podobny zda się mielibyśmy wi­
dok gayby ręka jakiegoś olbrzyma 
rozpostarta w poprze* morza sieć I 
zwolna zbliżała się z nią do lądu, 
lloczac przed sobą wszystkie twory ży­
we z całego wód rojowiska...

Tytanem tym jest miłość. 
...Nieporównane to widowisko. Pło 

dzenie jako akt gromadny. Od konwul- 
syjnego, dzikiego wylewu uczuć tniło- 
snych ocean wznosi się i burzy. Każdy 
osobnik pośród siły życiowej milio­
nów, oddając wszystko do źródła o- 
gólnego i stamtąd leż czerpiąc 
wszystko.

Tak myśl naiwna wyobrażała sobie 
kiedyś akł stworzenia: w jakąś wielką 
świętą godzinę wylała ongi ręka po­
tężnego Boga niewyczerpane nasienia 
wszysfkieao co żyje, w martwą pustkę 
oceanu Z wyżyn obłocznych rzucił 
Brahma złote jajo, z którego po za­
płodnieniu w Bogu wyłoniła się stu 
barwna opona życia.
Oczywiście opuszczamy w przyłocze-

stworza i ziemie. U nich wszystkich 
można sobie wyobrazić uczucia miłos­
ne, szat miłosny i miłosne pozy i wy 
tworzyć potworna gehennę rozkieł- 
znanych namiętności, wobec których zie 
mia drży, ocean wzbiera i odwieczne 
walą się puszcze.
W  ogóle Wilhelm Bólsche jesł mi­

strzem wyobraźni. Oto jak obrazowo nam 
tłumaczy rozmnażanie pierwotniaków 
przez zwykty podział-

Znasz h:storię o złym karzełku, co 
w rozpaczy schwycił się ,edną ręką za 
koniec brody, drugą zaś za duży pa­
lec u nogi i odważnie za jednym za­
machem rozdarł siebie na części? Olóź 
nasi karzelkowie byli właściwie wszys­
cy takimi desperatami, z tą tylko róż­
nicą, że uprawiali fo nie ze strachu 
sameqo i nie jako system przydatny 
do unicestwienia sieb.e, a zrobili so­
bie z tego zwykły sport bez złych na­
stępstw. —  Trzask. —  Rozłupał się po 
środku na dwoje, i oto leżały już dwie 
jego potowy.
Wyobraźnia zupełnie perwersyina. 

Ale autor n:e tylko ze względów kon­
strukcyjnych trzyma się swego tematu. 
Czytamy tekst i zaczynamy utwierdzać się 
w przypuszczeniu, że monomania autora 
zdradza objawy stuprocentowo choro­
bliwe.

W chińskim kole modlitewnym 
Tschuan szalesci w ciągłym ruchu w i­
rowym wiecznie ten sam pasek papie 
ru, i po tysiąc razy czyta się wciąż fo 
samo: Om mani padme, hum! —  „K lej 
not w lotosir, Amen" —  Tak samo i 
tu wciąż kręci się jak w młynie: szlak 
m:losny w postaci mężczyzny i ko­
biety komorka jajowa, komórka nasien­
na, koniugacja, ponowny podział, sku 
preria komórek —  bim! barn! —  aż 
do końca. Om mani padme, huml 
Wobec tego, że jesł tak, żaden stwór

iłach bardziej drastyczne i realne opisy- * 'n'e uniknie ciekawych oczu przyrodnika. 
Kto chciałby się z nimi zapoznać, chętnie Wszystkie srają s.ę przedmiotem badań,
na żądanie mogę mu wypożyczyć pry­
watnie egzemplarz znalezionej książki, 
gdyż w handlu już jej zapewna nie od­
szuka. Ale przytaczać publicznie nie mo­
gę, byłoby ło w  rażącej sprzeczności z 
moim wrodzonym wstrętem do porno­
grafii. A  specjalnie nie mogę cyłować w 
fakim układzie ,aki podaje autor, u któ­
rego natychmiast po przyrodniczym op'- 
sie, nastejpuje dygresja, aluzje..,

Ta ryba, fa mucha jednodniowa — 
to zwiastuny Chrystusa, Goethego, Ra 
fae'a; zwiastuny Ewangelii, Fausta I Ma 
donny; zasiew, z którego wzejść miała 
m łość wszechludzka. gwiezdny sen 
człowieka, jego sztuka.
Jednak nie możemy się powstrzymać 

w jadnym wypadku od przytoczeń nie­
co drastycznych. A  mianowicie wtady, 
k edy autor prowadzi nas w gaje czystych 
hipotez —  kiedy fantazjuje na temat bar­
dzo zamierzchłej Drzesztości. Kiedy mó 
wl o... ichtiosaurach:

Ichtiosaury byty w większosąi wy­
padków olbrzymimi zwierzętami: miały 
długości do 10 metrów. Kiedy ich o' 
brzymia płetwa pionowa smagała fale 
w szale miłosnym, musiało fo być wi 
dowisko potężne...

.M orze  kipiafo jak od biblijrego 
lewiafaria, ...Być może spełniał się sza 
lony akł miłosny w łen sposób, jak ło 
czynią wieloryby...

...Samiec wieloryb i jego samica, 
niekiedy olbrzymy o wielkości z górą 
20-fu metrów, przybierają dla aklów 
spólkowania w wodne kierunek pio­
nowy i obejmują się wzajem swymi 
potężnymi przednimi płetwami. Jedno 
cześnie samiec chlaszcze ogonem po 
morzu fal tak potężnie, że morze bu 
rzy się i k<pł. A  ichtiosaury zapewne 
.uszcze podczas tego ryczały, na po- 
dob eństwo ich bliższych krewnych 
krokodyli. Być może wznosił się jesz­
cze ponad miejscem ich miłosnego sza 
łu ów obłok przejmującego zapachu 
piżma, zapachu, który wydzielają kro­
kodyle w  okresie parzenia się,

Oto w ten sposób wyczarowało 
przed "ami wyobraźnia idyllę miłosną, 
którą dzielą od nas rtaoewniej już lat 
mdiony.

Tak jaskrawo zmartwychwstaje 
przed nami ze swą miłością ichtiosa- 
urus... Podobnie wyobrazić sobie mo 
żna, że oto podnoszą się wszystkie te 
dziwaczne potwory, na płytach kamień 
nych odciśnięte, w szklanych trumnach 
.naszych muzeów pochowane; wszyst­
kie owe upiory straszliwe, które licząc 
od dziś wstecz do epoki ichtiosaurós;, 
brzeplynety morza, przemierzyły prze

nawet. , tasiemce,
I ■ badania, wykryty tajniki życia 

miłosnego.,. potworka w przepastnych 
uchyłkach naszego wytwornego ciała 
i rozwiązały szereg zagadek, którym 
nie. sprostałby żaden najśmielszy w po 
glądach swych filozof...

hsforia zaczyna się dość prosto, 
ażeby później ulec zawołaniom, kłóre 
przechodzę jeszcze labirynty miłosne 
w „Rolandzie szalonym" Ariosła. O 
nich powiedziano kiadyś, ie  tą łak 

nieskończona, jak tasiemce, nie zdają 
sobia sprawy z tego, jak wspaniale 
czarowną najkę w  oczach samego

K R O N I K A
MARIAN CZUCHNOWSKI 1 KOŃCZYŁ 

„TO W kR I PIEN IĄ D Z1.

Marian. Czucbnowski ukończył powieść 
p t. „Towair 1 pieniądz", stanow iącą — jak  
już donosiliśm y — dalszą część „Cynku". 
Powieść zoMała już oddana do druku.

E. KRAKOWSKI PRZEDSTAWIA FRANCU­
ZOM POLSKĘ.

Znany pisarz E-dnard Krakowski, prze­
byw ający stiale w Paryżu, ogłosił w tych cin. 
książkę pt. „Le Pologne contem noraine ou 
ie Genie d ‘un  peuple‘‘ (Polska w spółcz-sna 
czyld geniusz narodu). W książce tej przed­
staw ia Kralkow^ki 34 milionowy naród w 
pełni jego rozwoju, roztaczając przed okiem 
czytelnika siłę m oralną i rozbudowę matę- 
riailną Polski. W  pracy sw ojej uwypu-kla rów 
n ie t Krakowski napięcie duchowe Polaków-, 
pełne szczytnego bohaterstw a i poezji, zaz­
naczone takim i nazw iskam i jak  Mickiewicz, 
AVyspiańskI i Piłsudski. Ks:ążka ta, licząca 
przeszło 300 stron napisana jest jasno i przej 
czyście, pom im o naw ału m ateriałów , klórc 
cisnęły się pod pióro. „La Pologne conlem- 
poraine" ukazała się w nakładzie , Mercure 
d ; France".

' UCZTA PT ATONSKA Y\ DOMU KARTE- 
Z1USZA.

Na zakończenie międzynarodowego kon­
gresu filozoficznego w Paryżu uczestnicy 
udali się do C hatelierault, rodzinnej m iejsco­
wości Descarta. W domu filozofa jrrzygoto- 
wnno ucztę platońską, która zgrom ałzita 
przy siole biesiadnym  wszystkich współczes­
nych filozofów z Ameryki, Anglii, Szew-ii, 
Belgii, Czechosłowacji, Rumunii i Polski, po 
za gospodarzam i francusk im 5 N astrój b!e 
siadoik iw by t serdeczny i .szczery, a jrodiib 
no i nieco... różowy. W spaniałe wino ore 
miejscowe przy unaki, jak  fricassee z km 
częcia a la Gahriel.le d ‘ Eslrecs, podpłomyk 
Pc-rron, tek ulubione przez U abelaisi o ia-

mistrza Ludwika stanowiłyby dopiero 
dzieje miłości samego tasiemca...

Musisz się jednak zagłębić myślę 
w  arkany twego ciała, niby kiełbasa, 
co połyka samą siebie.,.
Ponieważ ze zrozumiałych względów 

woleliśmy tego przeżycia uniknąć, odrazu 
przerzucamy się na 305-tą stronę dzieła 
Wilhelma Bólsche.

We wspaniałych basenach na stacji 
zoologicznej w Neapolu, gdzie tyle 
trwożliwych zwierząt głębin morskich 
musiflfo ujawnić najdyskretniejsze serc 
swych tajemnice, spostrzegano również 
od czasu do czasu noc weselną 
mątwy.
Tę noc autoi opisuje na 3 ech stro­

nach. Ze względu na miejsce i znów z 
przyczyn natury obyczajowej nie powta­
rzamy opisu. Przytaczamy tylko jedno 
zdanie, że jest fo:

Romans miłosny, od którego wtosy 
stają dęba.
Opuszczamy perypetie raków i ślima­

ków, pszczół, mrówek I stonogów i oto 
znów zatrzymujemy się na 336 ej stronie...

„Prządź coróchno, nie próżnuj, ju ­
tro przyjedzie luby Twój".

Dziwaczna zaiste córeczka i dość 
niebezpieczne zaloty To ;amica I sa­
miec —  pająki z rodu krzyżaków. 
Otrzymany kosz znaczy fu więcej, ani­
żeli rana pros‘o w serce zadana.

Kto tu zostaje odpalony, tego oplą- 
fują me miłosne nici sercowe, ale bar­
dzo realne powrósła konopne, a wte­
dy nie czeka go pocałunek z usteczek 
różowych, lecz prawdziwe uderzenie 
nożem osadzonym w okropnej gębie, 
który szybko z ofiarą swą się załatwia. 
I my załatwiliśmy się z leUurę dzieła 

pod nazwą „Miłość w przyrodzie".
Tego wieczoru ze smutkiem rozmy­

ślałem o współczesnych dziełach popu­
larno-naukowych, a specjalnie z dziedzi­
ny nauk socjalnych i fizycznych —  kłóre 
w naszych czasach są właśnie łak en 
vogue Jak zagadnienia przyrodnicze 
przed wojną. Myślałem specjalnie o mo- 
nomaniach ajfo-ów różnych „bocznych 
anłen z rednej strony, a .reportaży" i 
„naświetleń" „społecznych" —  z drugiej. 
O formie łych dzieł artykułów przemó­
wień książek Czy nasi synowie będą rów 
nie ironicznie uśmiechać się, gdy wpad­
nie im do ręki jaki dokument bagażu my­
ślowego, a raczej konwersacyjnego na­
szych czasów —  jak to my czynimy nad 
ksiązkam z czasu „W osny naszych o j­
ców?"— sądzę, że tak.

i e r z y  Z a g ó r s k i .

niezrów nane owcze serki „chabichou", wy­
rabiane w yłącznie w produkcji Poitiers, roz­
wiązały języki zebranym . Prym  trzyma? Ma- 
u iycy Bedel, głoszący przy  siole biesiadnym  
nie tyle słowa K arleziusza co miejscowych 
ap tejałuw  i uroku prow incji francuskiej. 
Bedelowi dziękow ał m er m iasta Chatellera- 
uit Cudzoziemcy, jak  zapewnia prasa fran ­
cuska, nigdy jeszcze lak  płynnie nie w yra­
żali się po francusku jak  podczas tej , filo­
zoficznej" biesiady.

ANTONI CWOJDZIŃSKI
REŻYSERUJE AMIELA.

Jak  dow iaduje się PIL, w próbach T ea­
tru  Nowego w W arszaw ie znajdu je  się zna­
kom ita kom edia D enisa Amiela pt. , Trzy 
asy J jedna dama ‘. Komedię tę reżyserować 
będzie Antoni Cwojdziński, au to r głośnej 
„T to iii E insteina" i „F reuda teorii snów", b. 
reżyser teatrów  m iejskich we Lwowie. AVy- 
slawienie sztuki Amiela będzie pierwszą p ra ­
cą reżyserską Cwojdzińskiego na gruncie 
warszawskim . Olisada „Trzech asów J jed ­
nej dam y" przedstaw ia się następująco: Lin- 
Oorfówna Sulima, Gellówna, Śliwiński, 
Krzemieński, W yrzykow ski, Ciecierski i in. 
Dekoracje projek tu je  jirof. Jarocki. Próby 
nad powyższą kom edią zostaną ukończone 
w końcu b. m. — Jak  chodzą pogłoski, ko­
media ta k tóra będzie najbliższą prem ierą 
T eatru Nowego nie będzie jednak stanowiła 
właściwego otw arcia sczcnu w tym  teatrze, 
k tóry  zainauguruje podohno w ystaw ienie 
jednej ze sztuk G abrh li Zapolskiej.

MOItAND CZY MAFRRAS W AKADI MI!
FRANCUSKIEJ?

Po d ok ona ni u  os ta tn ich  ws bor ów do A- 
codcmic l Yancaise  został  jeszcze jeden nie 
obsadzony fotel.  J a k  dowi adu j e  się a jencja  
Pi l  , najjiowBżiiiejs-zynii k a ndy da ta mi  są o- 
'•ermic Paul  Morami,  J i ■■u ri Mirssis, I.ouis 
' i l u ś  i Jean  I.ouis W imloyer .  Równocześnie  
■uoleimify p o l i h  /ni .  Chm-ics Muurrasa  
p rowadza  ożywiona. d7 in l:i 1 ność zakul i sowa

ALIEKSAN3R 3ŁOK

0
0

To od  stóp katafalku rząd stopni, k 
I nie dzieli nas nikt. Myśmy sami. 
Towarzyszko mych dni. promieniami 
Przedziwneml zalanych, —  odpocznij,

W białej trumnie spoczywasz uśpioną 
Nie b u d iż e  mnie — z uśmiechem mf

wołasz.
Pozłocisty obrazek w twych dłoniach. 
Złote pasma warkocza u czoła.

Świętowałem śmierć Jasną, promienną, 
Kiedym dotknął się ręki woskowej. 
Wszystko Inne opoka bezdenna 
Pochowała we mgle opulowej.

Spij —  nikt twego spoczynku nfa
przerwie.

Dróg nieznanych Jesteśmy poboczem . 
Przez noc całą burzliwą bez  przerwy 
Ta świetlica ogniami migocze.

Przełożył 
S e w e r y n  P o l l a k .

w celu przyznania m u godności akadem ic­
kiej. W ątpliw ym  jednak wydaje się, by w 
obecnych nastro jach jakie panują  we F ran ­
cji, M aurras zasiadł w fotelu akadem ickim .

„OGRÓD DZIKICH ZW IER ZĄ T11 DUHA­
M ELA PO  POLSKU.

Tak donosi ajencja PIL, niebawem uka­
że się polski przekład „Ogrodu dzikich zwia- 
rząt" Gcorges D uhamela W powieści lej 
porusza au to r „Kroniki rodu P asquier‘‘ mo­
ment przem iany bohatera  z dziecka w mło­
dzieńca; z dziecka — które wszystkie zew­
nętrzne barw y świa-ta uważa za prawdziwe, 
w m łodzieńca — który  poczyna dostrzegać 
fałsz 1 obłudę, kry jące się na dnie wszyst­
kich uświęconych instytucyj i wzniosłych 
przeżyć — jak  rodziny, miłości, dobrobytu... 
Świat który  u progu przeżyć bohateTa po­
wieści był dla niego krainą nie wysłowiono* 
go piękna, s ta je  się pod koniec , Ogrodem 
dzikich zw ierząt". Powieśó Duham ela ukażą 
się w nakładzie „Roju".

GLO.sNY PO W JL.H .IOPISARZ 
— AKTOREM.

Głośny powie.ściopisarz niemiecku Ernst 
Et ich Nolh. zamierza zrezygnować z tw ór­
czości literackiej na rzecz zawodu aktorskie 
go. Pierwszy im puls do tej oryginalnej zmia 
tty dała autorow i sztuka Gabriel MarcePa, 
osnuta na przedziwnych przeżyciach samego 
Notha, Marcel zaproponow ał Nolhowi by 
zagrał samego siebie, k tó rą  to propozycję 
Neth przyjął. Sztuka m iała ogrom ne powo­
dzenie 1 doczekała się kilkudziesięciu p rzed­
stawień, pom im o sw ojej m alej wartości sce­
nicznej. Noth stał się główną atrakcją  I wy- 
robit sobie nazwisko rów nież jako aktor. 
Obecnie w yjechał NoLli na prow incję z to­
urne  tej sztuki, w której odgryw a samego 
siebie. T ytuł je j brzm i: „Le Dard". — Po­
w odzenie sceniczne tak zafascynowało po- 
w ieściopisarza, że postanowił zerwać z tw ór 
czością literacką i poświęcić się wyłączni* 
zawodowi aktorskiem u. To t ż. gdv Thcatre 
M ontparnasse zaproponow ał mu objęcie ro ­
li Fersena w sztuce „Maria A ntonina" Ga- 
s tena  Baty, Noth skwapliwie przyjął tę p ro­
pozycję. Obecnie chodzi w Ais—en—Provcn- 
eo z olbrzym ią b iografią Fersena pod pachą 
przygotowując się sum iennie do odegrania 
tym razem  obcej, nie w łasnej osoby. Paryż 
oczekuje z ciekawością jak  też mu się po­
wiedzie. ,

ARTYSTA MALARZ TEATR. MIEJS.
W. MAKOJNIK

PROJFK1Y WNLRZ 
(mieszkania, biura, sklepv t L d.)

W iw uisk iego  6 m 15, teł 23-77

W  poprzedniej Kolumnie L iterackiej 
pod tytułem  „Z psychologii im pasu" wydm 
kowano przez niedopatrzenie dwa fragm ent 
artykułu  J. E. Skiwskiego (z „Tvg 111.“) be 
podania źródła, oraz kom entarzy redakcyj 
nych.

Z podobnych „sezonowych" przyczyn wy 
n 'k ło  też opóźnienie odpowiedzi na artyku 
A. P irm aia o  szmoncesie. Odpowiedź ta u 
każe się w n-rze najidiźszrm .

U Ż U lU a o U U U M U U U U U t U iU lt U i
Z książek pochodzi ; 

lnte:lqenc|a narodu.
A■ ftempf. • 

W Y S Y Ł K A  NA L E TN I SK A  
Wilno, Jagfelloftaka

Czytelnia Nowości
Wielki wybdr książek

flow .ści, klasyczne, leKtura szKolna, \ 
naukowe I w obcych językach 

Crynnaod12— 18. Warunki przystępne
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K u r / e r  4 p o r l f ,  w#j
( D o k o ń c  zenie ze str. 3-ej).

Pi-gjlł —  K. S. 2 :0
W  m eczach p iłk a rsk ic h  o m istrzo ­

stwo L ig i u zyskan o  następujące w y­
n ik i

Pogoń —  I K S  2:0.
A K S  —  G arb a rn ia  0 :0 .
W arta -— C raco v ia  3 :3 .
'Wisła —  W a r s z a w i a n k a  2:1.

Pogoń podreperow ała nieco sw o ją  
zdaw ałoby się beznadziejną sytu ac ję , 
ale  za to los W a rs za w ia n k i je6t do 
n ie  pozazdroszczenia

Sensac ją  jest ró w n ież re m iso w y  
w y n ik  A K S  leadera l i g i  z G arb a rn ią .

Poiiti zw yciężyły w Monachium
W ala s ie w iczó w n a  i  W a jsó w n a  

sta rto w a ły  w czo ra j w  M onach ium .
Nie doszło jednak do pojedyn- 

e«kó\v an i Wa I a s i e w i c z ó wn y  z K ra u s , 
an i też W a jsó w n y z m is trzy n ią  May-

e r m a  je r .
W  a lasle  w ic z ó w n a  100 m tr . p rze­

biegła w czasie  10,9 sek a W a jsó w ­
na d ysk iem  rzu c iła  41 mtir 2 omt

Ltp.ej mz na meczu z Niemcami
W propagandowYCti zaw odach  

iekko atle tyczn ych  w G rudziądzu  z u- 
d ria łem  czo łow ych  u, w od n ikó w  nie­
m ieck ich  nasi lekko atlec i u zy sk a li 
n iek tó re  w y n ik i lepsze n ii  w  czasie  

,  °G c ja ln eg o  m eczu  P o lska— N iem cy.
'Cp.sze w y n ik ’ p rzed staw ia ją  się 

następująco :
Kula  —  Gierut to  —  15,55.
400 mtr .  —  Gąssowsk" —  50.2

jGysk —  G ierutto  —  43,79. t . 
5000  m tr. —  N o ji —  15.27,2. 
Oszczep —  M ik ra t —  59.32. 
Szkoda ie  p opraw a fo rm y  n ie  na 

s iąp iła  nieco  w cześn ie j. W id a ć , że nie 
k tó iz y  nasi zaw o d n icy  lep ie j nieco 
czu ją  «>ę 6 ta rtu jąc  na p ro w in c jo n a l­
n ych  zaw odach n iż  p rzy  tłum ach pu­
b liczności.

O s t a t n i  s t e r t  p ł y w a k ó w

propa-

Zakończony został wczoraj tegoroczny 
sczc Dlywacki w Wilnie. Trzeba p rzy
doli"' ^  sezon wypadł nadspodziewanie 

, ze' Organ zatorzy odnieśli pełny 
. r.,LeS °  zdobyI obiecujący narybek, a 
! “by0 " p * '" i |y >i? -led yk ti „ w o d n i k .

T r h ° ’h9‘ n; r Nr "  n* w a i;- *
powodzeniem T men.CZ/nem deSZyły S’S 
,k o  < t  z e  5  Ze ' ZflSanii n L  WZyS
trzeba wyjątków YPad‘ P o p isyw a ć  
niezrym W°  Ci<*ikim warunkom ‘ech

b ę d z ie ^ i^ ^ T ^ '  V "  r° k“ prZ* Slf m
rych wspomnieliśmy °  k)ó’

w yniki wczorajszych ^
gandowych były Z iw '*>w  pr«

10C mir. &l : as,2 l m D ń
1) Martynę 'ko 1.2? *  w .  PanÓW 

J  y , ?> 2 * Wróblewski1.23,3 3) N esiofowski 1.321 / i  c
buła, 5, WicfrrowskT > ^

100 nt stylem klasycznym panów
3 < r 9̂ ? r c z , , ‘f 5'2, 2) Nafa°'ov.sk .• .35,6, 3) Maszelnik, 4) Betko-

100 m,r. sfyiem k l„ ,ycm ym  pań
' S.c .e-ó^na ..u 4 ,ć , 2) Fapsówna, 3) 

5 cnimanówna. 4) Owczynikó,.na;
100 mfr. stylem dow olnym  part 1) Po 

koltinówna 1.58,2, 2) Kepelówna 2 17,6, 
*00 mtr. stylem klasycznym panów  

1) Maszelnik 3.28,2, 2) Cukiernik 3 33 
3} Radiiulewicz 3.33,8, 4) C-wiafdnńsK.’, 
5) Z.ongoiowicz, 6) Piotrowicz-

Silafeta  4 X 100 mtr. style t, dow olnym
F a ń 1 ) AZS -  813,8 w u t  dz.e P a -k i,
w czow a Siefanowicrówna, Pokutanisow 
na . S chieró.yna, 2) Makab' ? 52

FI S T *  / Z ' 0* m ' r‘ P >1)Elel nt —  4 35,4 w składzie Betko, Ra
dziulewicz Marłynenko, 2) AZS 4.57 9 - 

Sstałeta S X 50 mtr. stylem dowolnym
1) AZS _  3.01.6 w skł8d. „  Ay . 

j r r e  ewsk,, Wirbiks, Szczerbuła, Wawrzyn
* ! Niesiołowski (najlepiej płynęl Alfred
Anc zejewski znany hokeista), 2) AZS II 
■ 3.27,1;

etat, ta 4X J00 mtr. stylem dowolnym 
psnów D RKS Iheklril -  13 46,5 w Kia- 
tz ie  Betkc, Wiechórwski, Wróblewski 
i Marlynenko. 2) EKS Elektrit II _  15.06,1. 

^^ ^w odadw iastępno uroczyste toz

*0NKAD TRANI

danie nagród. Do zgromadzonych ia- 
wodników przemówi! prezes Wit. Okr. 
Zw, Pływackiego Mieczysław Nowicki, a 
następnie glos zabrał kierownik Okr. 
OŚTodl a W F pkf. Janusz Żmudziński. Za 
wodnikom rozdano dwa puchary prze 
chodnie, sze-eig żetonów i kiinaście dyplo 
mów Szkoda, ie  żadna z tych nagród 
nie trafiła w ręce którejś z pływaczek 
Stanowczy brak sprawiedliwości. O pa 
niach trzeba było też pamiętać.

Na tym miejscu pochwalić trzeba prze 
dewszystkim PKS Elektrit, który potrafił 
zorganizować silną i liczną sekcię p ły­
wacką, która z powodzeniem rywalizo 
wala z AZS. Akadem cy posiadają w 
swych barwach sporo swych młodszych 
koleżanek i kolegów z których niewąfpli j 
wie w przyszłości wyrosną nasi mistrzo­
wie zwłaszcza jeżeli nareszcie kiedykol­
wiek wybudowany zostanie fegendarny 
basen D lyw acki.

Najwyższy już czas skończyć z prowi- 
zorycziymi warunkami pracy.

—-oOo—

Zygmunt Witkowski kapita­
nem sportowym wioślarzy

N a oslatnim zebraniu Wit. Kom. Tow. 
Wioślarskich nr miejsce mjr. Szymańskie­
go, który na s‘ale opuścił Wilno wybrano 
na kapila-ia spędowego byłego mistrza 
Wilna Zygmunta Witkowskiego, który ja 
ko stary wioślarz I wykwalifikowany pra­
cownik organizacy.ny (skończył ostatn‘o 
kurs w C lW F) do*ozy niewątpliwie wszel­
kich starań by ruszyć z martwego m,e,sca 
SDorl wioślarski w W ‘h ie .

Jednocześnie na zebraniu posfanowio- 
no łermin regał międzyk*ubowych na 
W ilji przesunąć z 12 września na 19

Ho zaś do trybun przy <orze regafo 
v.ym w Trokach to W il. KTW starać się 
będite tr/buny przekazać Lidze Morskiej 
i Ki onialnej z tym, że Liga zaooitku.e 
się trybunami i zakonserwuje, a będzie 
miała Diawo korzystania z nich w czasie 
imp-ez żeglarskich. Pierwszeństwo zaś do 
trybun mieć będą nuda! wioślarze.

R A D  9 0
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u ,la  Pieśń poranna 6,18 G im nastyka; 
6,58 Muzyka z płyt; 7>00 Dziennik p„ra  in-
7 to Muzyk z nły{; s.OCt Przerw a: 11,57 Sy
„nał czasu i hem al 12 03 Dz'ennR. południo­
wy: 12.15 Ph\s ilka społeczna; 12.25 Z fil­
mów tźw iekow ych; 12.40 Od w arsztatu do 
w arsztatu. Bednarze; 13.00 Muzyka popu- 
la n u ;  14,05 Przerw a 15,00 W a l c e  Jana  Str: - 
ussa; 15,10 Zycie kuhuratne; 15,15 Kanada 
pachnąca żywicą F iLdieTn; io,25 Pieśni 
solowe; 15,45 W i a d o m o ś c i  gosm darcze;
16.00 Pogadanka dla dzieci larszyeli; 16.15 
Transm isja z ogr iska harcerskiego na  Mię­
dzynarodowym Zlocie Skaulów w Holandii; 
16.45 Z iawm.cl: czasów — felieton; 17,00 
Koncert silistów;; 17,50 O przelotach p tak , ,v
— pogadam a; 18,00 1 naście nowych 
. zkoł im. M arszalka Piłsudskiego w po w. 
brasPtwskim — pogadanka ‘8,10 Słvnni 
st£rzvpkossie; 18,1» P i,,g r .j na w torek; 
18  45 WHeóskkr w:adotnoścl sportow e; 18, i 
Nowy człowiek w Vni — p -gadanka; 19,00 
W spom nienia z taw nyc -el wykona ka­
pela ludowa z S olkow ej; 19,40 Reportaż ze
- zkoty szybowcowej w Sok e i Górze; 19,50 
W iadomości sportow-e; 20,00 Melodie film o­
we rmlskie; 20,20 „Zwariowany antykw a
i  a l“ — skecz. 20,45 Dziennik w ieczorny i 
pcgaoerria ; 21,4,1 Dn, powszednie państw a 
KowaLskich; 21,55 Przerw a; 22.00 Koncert 
Pcznańskiego Chóru K atedralnego; 22.30 
Fragm enty z sym fonii; 22.50 Ostatnie w ia­
domości; 23,00 Tańczymy; 23.10 F raszki na 
dobranoc; 23.30 Z a k o ń c z e n i e  program u.

W TO R E K , d n ia  31 sierpnia  1937 r.

6,15 Pieśń poranna; 6,18 Gimnastyka 
C.3r. Muzyka z płyt; 7,0u Dziennik poranny; 
7 ICI Muzyku x płyt; 8,00 Przerw a; 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał; 12,03 Dziennik połudnro 
wy; 12,15 D zisiaj wesele pogadanka dr. 
Tadeusza Kołaczynskiego: 12,25 Popularna 
m uzyka polska w w ykonaniu orkiestry  dę­
tej Kolejowego Przysposobienia W ojskow.; 
13 Ou Muzyka popularna; 14,05 Przerw a;
15.00 V\ e60 fortepian; 15,10 Życie ku ltu ­
ralne; 15,15 K anada pachnąca źyw itą A 'ie

tera; 15,26 K wartety smyczkowe; 15,45 
Wia-d- mcu .i gospodarcze; 16 00 Gdy wielcy 
ludzie byli m ali — audycja dla dzieci; 16,25 
Duety i arie  w w ykonaniu Zofii Fabry so­
p ran  i W iktora Bregy tenor- 16.50 Lida — 
klucz do W ilna — teiieton J Baniewsklego: 
17,05 Koncert w w ykonaniu orkiestry  1-il- 
h ar mon i i W arszaw skiej. T ransm isja z Cie­
chocinka; 17,50 Pogadanka turystyczna; 18 00 
Przegląd aktualności finansówo-gospodarcz.; 
18,10 Chwńlka litew ska w języku polskim ; 
18,20 Muzyka polska: 18 40 Program  na
środę; 18,45 W ileńskie wiadomości sporto­
we: 18,50 Pogadanka; 19,00 „Broszka" — 
skecz WMndy Boye; 19,15 Kwartet cis-n. II 
op. 131 L. van Bcethovena; 19.50 W iadom oś­
ci sportowe; 2000 Koncert muzyki lekkiej 
i tanecznej; 20,45 Dziennik w ieczorny i w ia­
domości rolnicze; 21,45 Dni powszednie pań 
siw a KowalskW .; 22,00 Recital śpiewaczy 
Sławy Orłowskiej Czerwińskiej- 22,30 Mu­
zyka sym foniczna; 22,50 Oslatnie w iadomo­
ści; 23.00 Tańczym y: 23.10 '--aszk i n a  do­
branoc; 23,30 Zakończenie Drogramu;

am m m am m

Piłkarze WKS Śmigły muszą 
zapłacić 30 zł. kary

Wtacśze pitkarstwa polskiego ukarały 
W KS Śmigły grzywną 50 zł Za bałagan 
jaki istniał w czasie meczu o wejście do 
Ligi między Polonią a WKS Srrrgly.

Nie chodzi w danym wypadku o 50 zl, 
e o sam fakl, że nie umiemy jednak po
ważnie o r g a n i z o w a ć  zawodow. Niewąfpli 
wie sędzia p Wdrdęszkiewicz z m. Ło ­
dzi zaznaczył w protokóle, ie  10 min, 
przed końcem meczu publiczność zerwa­
ła się z łrybun I ustawiła się pr2y samym 
boisku, j a k  rówr eż wspomnieć musiał o 
sędziach a u t o w y c h ,  * tórzy ętie uważali za 
stosowne p r z y w c l u e ć  stroju sportowego

Całkiem ob.ekiywnie frzeoa przyznać, 
ie  oorządku idealnego nie było.

Może kara 50 zł zmusi WKS Śmigły 
w przyszłości do bardzie starannego przy 
gotowania s.ę do meczów o wejście do 
Lig ’ .

W

KRONIKA
Dziś Róży Lim , Feliksa 
Ju tro  R ajm unda W.

Wschód słońca — g. 4 m 22 
Zachód słońca — g. 6 m 18

Sp o s trzeżen ia  Z ak ład u  M e te o ro ^ l i  USB 
w Wilnie d n ia  2 9 . '  III 1937. r.

Ciśnierie —  764 
Temp. sredn. +  47 
Temp. najw. +  21 
Temp. najn. +  12 
Opad — 4,0
Wiatr —  poludn. wsćhodni
Tend. barom. —  bez zmian
Uwagi: chmurno, popoł. Drzel. deszcz

NOWOGRÓDZKA
— Jeszcze o htgienle nnastb^ Tak ju i  jeat

n a  świecie, że rozkazodaw ca, względnie sę­
dzia, m us, świecić pa-zykładcm poszanowa­
nia przynajm niej właanycb zarządzeń, a ly  
nńeć czyote sumienie, gdy sądzi innych. 
Mi m n a  m yśli Za-ząd Miejski. Przez całą 
wiosnę i lało obywatele m iasta dopingowani 
był' zarządzeniam i władz m'ejs> i< b  w spra 
wic utrzym ania placów, ubikacyj itd. w ide­
alnej czytości. I słusznie. Ale jak  się stosuje 
do swych zarządzeń Zarząd Miejski?

Oto na  podw órku posesji ZaTząd.u Miej 
skiego, gdzu dotychczas mieszka za zgodą 
rady przybocznej tymczasowego przełożone­
go — b burm istrza p. J, Małynicz, urządzo 
no zwózkę nawozu 1 wszelkiej) odpadków  z 
całego niem al m iasta. W jd a je  się to wprost 
niew iarogodne chociażby ze względów ety­
cznych “* myśl przysłowia: „Nie czyń d ru ­
giemu co tobie n ie m iło" — a jednak  tak 
jcet w rzeczywistości. T u i o parę kroków  
od mieszkania eks-L^rsnistnza, pod *amyin 
gankiem piętrzy *ię coraz większa góra cu­
chnącego nawozu. Męlnczko a dorówna... 
kopcowi Mickiewicza. O ryginalny ten „ko­
pice" w idać tak ie  i czuć z Góry Zamkowej, 
jakkolw iek 2/3 zasłansa stodoła,

Spodzh wać *ię należy, i i  wkrótce ogło 
szone zostanie zarządzenie m agistratu , za­
pobiegające rozszerzaniu stę d jzen terii, ty ­
fusu i innych zarazków-.

POSTAWSKA
— 21 sierpnia Z. P. O. K. w Miadżiolc

na zakończenie pracy w przedszkolu zorga­
nizował przedstaw ienie, do którego przygo­
towani zo&ta/li wychowankow ie przedszkola. 
J u i  od  rana  zawrzała gorączkowa praca. 
Panie cz fon kinie zaję te  były dekorow aniem  
nowego wspamaJęgc gm achu Zarządu Gmi- 
r.y Zawdzięczając wójtow i gmmy p. Hatce 
A leksandrowi w tem pie Iście am erykańskim  
wyłożono pedłogę w  wieli tej sa li św ietli­
cowej oraz postaw iono scenę. •

Dz atw a odegrała: „Pszczółki i Jtrasno- 
Iudk’*‘; w ygłosiła szereg pięknych deklami* 
ty j  i wreszcie wr strojneh krakow sk'ch wy-

kcnala  tańce ludowe.
Po przedstaw ieniu odliyła się zabaw a ta ­

neczna. N astrój był ba dzo miły, to też za­
bawa przeplatana niespodziankam i trw ała 
do godzmy 4 rano Im preza świetnie ndala 
się dziek! staraniom  dr. Kowailkowej. p. liry  
hcrow iczow ej oraz pań ze ZPOK i Rodziny 
Policyjnej. Dochód z im prezy wynicśsl 140 
zloty.!). ' W ł. K,

SZCZUCZYŃSKA
—  Zakończenie półkolonij.  22 sierpnia 

w Szczuczynie Nowogródzkim odbyto się 
uroczy! Ie zakończenie półkolonij letnich, 
zorganizowanych przez Zw. Pracy Oby 
watelskiej Kobiet, dla dzieci niezamoż­
nych rodziców ze Szczuczyna i okolicy.

Na zakończeniu obecni byti: pp, insp. 
szkolny Szymański. <es. p *-o d o szcz  Olszów 
ka, ks. prefekf Dybiec, przedstawiciele 
organizacyj, 'odzice i liczn* goście.

Dzieci pod kierownictwem wychowaw 
czyni p. Janiny Turczynówny odśpiewały 
kilka p:osenek chóralnie, oraz odegrały 
sztuczki sceniczne, które wypadły bardzo 
udatnie.

Następnie insp. Szymański wygłosił 
przemówienie podkreślając dtałośc Pań 
sfwa Polsk ego i społeczeńsfwa o wycho 
wanie po czym odśpiewano hymn Naro­
dowy.

Na półkolonię uczęszczało 140 dz ed 
w dv'óch furach. Półkolonie były prowa­
dzone pod kierownictwem znanej I zas'u- 
żonej działaczki społecznej p, Pniew 
skiej Zofii, wychowawczyń Jamny Tur­
czynówny i He*eny Smyrskie,. Jednocześ­
nie została zorganizowana mała wysław* 
robof ręcznych dzieci z  półkolonii, m- 
kfórą się złożyły tadi e wykonane hafy 
serwe*ki, śliniaczki i poduszki.

Na półkot, b/ły prowadzone gry, za 
bawy, Ćwiczenia fizyczne, pogadank' spa­
cery i nauka robót ręcznych. Dzieci do 
stawały trzy razy dziennie obfite I smacz 
ne pożywienie Udział na półko!, byl 
bezpłatny.

K. Sz.

LEKARZ DENTYSTA 
I .  F ifflle r  powrócił

w znow ii p rzy jęcia  —  h o w o g r ó d z k a  10

Dr. B. IZYKZONflWb
A kuszeria, ch o ro b y  k o b iece  i d; ec ięce  

powróciła
baranowic^c, Szeptyckiego 49, tel. 261.

...nowocześnie założone plantacje ow oco­
we, to drzewka, krzewy i sadzonki tru sk a ­
wek z C entrali Zaopatrzeń Ogrrstnlczych.

Łosica wpław przez jezioro Cerwerz
W  dniu 27 bm do stada pasąi ega s;ę by­

dła mieszkańców wsi Zajezierze, gm. glę- 
botkiej, pow. driśnieńskrcgo, przjiszla losza 
jj0 4 —  samica), k tóra po spłoszeniu przez 
prstuchów  rzuciła się do ucieczki wpław 
przez jez:o io  Seiwecz. P racujący na  polu 
w.cśniacy ztapah ją  n t  brzegu jezioru przy 
pomocy jwwtozów Powiadomione o tym 
Starostwo zarządziło aopiow cdzenie z łapaną 
łoezę do GJębokiege gdzie zo&tała ona umiesz

czcna w odpow iednim  pomieszczeniu. Wi- 
Itń tk  Urząd AYojewodzki polecił złapaną 
łoszę przekazeć nadlęśnctwu dziśuieńskie- 
mu, k tóre następnie ma ją  dostarczyć do 
puszczy Rudnickiej. Łosza ta w wieku oko­
ło 2 lat przedstaw ia wsipanialy okaz. Na 
teren  gminy głębockiej przj szła ona z po­
bliskiej ruszczy H olubickiej, gdzie flotycłt- 
cias znajdu je  się około 30 szluk łosi.

B B

F/l
m e zw

M adekm e była urodzonę kom ed jantką . U dając 
isykłyf i>ośpiecb, p rzew leka ła  u m yśln ie  każd y  ruch . 

G rała na zw łokę, za s ta n aw irją c  się nad  tyn i, w  ja k i 
sposób pow strzym ać P io tra . Pow iedzieć m u  w pro st;
■Jesteś głupiec, paku jesz się w kabalę!7 N ie, to byłby 

fa łszyw y  k ro k  W śc iek łb y  sję j poprostu przesłał li- 
C7-yc z je j zdaniem
i ~T S ‘ld z i } jm - znasz się lepiej na ludziach  —  

11 • Mimochodem, w ią żą c  w-oalkę.
Ja k  to rozum iesz? •»
5-am 'erzasz wkopać sję w  nieszczęście , m ó j dro­

gi- ' \  ogóle, n iezupełn ie cię rozum iem . Pragniesz 
pom ścić k rzyw d ę , k tó rą  Mosbach w yrzą d z ił twojem u 
o jcu , a pośrednio i tobie, praw-da? A le , ja k  się do
logo zab ierasz? Czy chcesz len iu  oszustow i palnąć
nm on iln ia jące  kazan ie? W ie rz  m i, że nie zrob i to na 
111 m żadnego w rażen ia . T a k ic h  ludzi obchodzą wy- 
^Hznie pieniądze. Chcąc się zem ścić, m usisz go nara- 
Zl(i na s lra ly  nu ili ri.tlne!

No, w iaśn ie! —  jiodchw ycił P io tr.
' W ieśn ic?  Aha, juz w iem ! Pow iesz m u k ilk a  

Jo  słuebu. o jiolem  w jedziesz na niego: . Pie- 
' '  /(‘- ni]),, życ ie !“ ... E c h , P ie rre , a co poczniesz, 

^  okaże, że MosbacJi tak kocha swoje picnią-
’ /e 8ię nie p rzęślraszy twojego k rz y k u ?  Poeoś

do kieszeni tę p ukaw kę? W iem  i tak , że nie

zrobisz z n ie j u ży tku , ale po m yśl sam : ile  la t może 
cię kosztow ać la k a  zabaw a' 1 pG jakiego lich a  
chcesz mu się przedstaw ić pełnym  n a zw isk iem ? C h y­
ba ty lko  po to, ie b y  uprościć życ ie  p o lic ji! Nie w m a­
w ia j w  siebie, że twoje patetyczne przem ówienie 
w yw rze  ja k iś  skutek! Mosbacli o kp ił twego o jca , 6kła- 
n ia ją c  go do podpisania tej p rzeklęte j um ow y. M usi to 
b yć  n ie lada sp ryc ia rz . Bądźżcż ty  jeszcze sp rytn ie jsźy  
od niego i pom ścij k rzyw d ę o jca , nie n a raża jąc  
w łasne j skó ry !

Po  tym  wrs'ępie M iuk lc in c  odw ażsla  się wreszcie 
na cios decydujący .

—  Głupiec z ciebie, m ój kochany —  zakończyła 
dobitnie.

P io tr  strac ił w y ra ź n ie  na pewności siebie.
—  Je ś li sądzćsz, *e uda c i się otum anić m nie 

takim  gadaniem i skłonie do w y ja zd u  z W arsza w y  
bez załatw ien ia  porachunków  z Moshachom, to się 
grubo m y lisz  —  powiedział n ad rab ia jąc  m iną.

—  P ie rre , kto  o tern m ó w i?  Nie mam n ic  p rze­
c iw ko  temu, żebyś się zem ścii na tym  łotrze. A le 
zrób to na sw ój sposóbJ ro zsądn ie1 Nie c isk a j się bez 
opam iętania , jak  In ihatcr film o w y ! Możesz na tym  
źle w y jść . Lep ie j w szyslko  przem yśleć dokładnie.

— Co rob ić? —  zapy la ł P io tr.
—  Poniew aż jesteśmy ju /  ub ran i do w y jA c ii, 

n a jlep ie j będzie pójść, przede w szy.slk im  dokądś na 
obiad. W arszaw a jgst w cale ładna i nie mam nu: 
p rzed w ku  temu, żebyśm y zo d a li In jeszcze dwa. trzy  
dni. M osbaclia zosl iw m y na ju lro . W ieczorem  wnrio- 
by odwiedzić k tó ryś z lu le jszseh  teatrów rew iow ych

S łysza łem , że są lepsze n iż  w  P a ryżu . No, a przede 
w szyfitk im  proszę cię o jedno : odłóż te k ieszonkow ą 
a i matę!

W  pół godziny później m łoda cudzoziem ska pa­
ra , w yró żn ia jąca  się n ie zw yk łą  elegancją, zasiad ła 
p rzy  sto liku  wr jednej z na jpopu larn ie jszych  restaura- 
c y j stołecznych M adtle ine szczebiotała radośnie. Is t ­
n ie je  wr ję zy k u  fra n cu sk im  p tzy s ło w ic : ,.Bóg chce
tego, czego chce ko b ie ta l"  M adeleine In  la urodzoną 
p a r jż a n k ą  i nie dziw iła"o ię  w ca le , że i I jn r  razem 
sla lo  się wedle je j w o li.

Następnego dma o zm ierzchu P io tr znów zaczai 
sposobić się do w y jśc ia .

—  Muszę raz  jeszcze obejrzeć w illę  Mosb icha — 
o św iad czy ł —  Nie wiem  przecież, kiedy bankier b y­
wa poza domem,

—  Nie chodź tam W '  siarczy, żeś już  raz obej- 
r /a ł .  Co za dużo, to rut zdrowo. Za l a fu im y to w inn\ 
sposób.

M adeleine wyłożyła swój  plan. Pierre słuchał  w 
milczeniu,  ale widocznie a rgume nty  zony ł r a łdy  mu 
do przekonania,  sięgną! bowiem bez zwłoki po siu-
chawkc telefonu.

—  Szkoda, że nie umiem po  polsku — westchnęła 
Madeleine. —  Z .dzwoni łabym sama.

Ale i Piotr  wywiązał  się z zadania doskonale.
—  T u  dyrektor Po rbs... - powiedział niezrozu­

m iale do słuch aw ki —  Czy można m ów ić 7. panem 
dyrektorem  M oshachom ?... A  z p a n ią ? ... Ja k a  szk o d a .:.

(r> c. n ,) .



6 „KUKJEB WILEŃSKI" dO. 8. 1937.

K R O N I K A
W I L E f t S K *

— Dyżury apiek. Dziś w nocy dyżu­
rk ą  następujące apteki:

Sapożnikowa (Zawalna 41); Rodowi­
cza {Ostrobramska 4); Augustowskiego 
(M ckiewicza 10); Narbutta (Sw. Jańska 
Ź): Zasławskiego (Nowogródzka 89).

E onadto stale dyżuruję następujące 
aptek. Paka (Antokolska 42); Szanfyra 
(Leg onów 10) i Zajączkowskiego (Wi- 
toldowa 22).

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny -  Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach Winda osob ra

SPRAWY SZKOLNE
B jrsa  Żeńska ZPOK. przyjm uje ucze 

m ce ze szkół pow szechnjch, gim nazjum  i 
liceum Bazyliatiska 2 m. 20. teł. 46-25.

Męska Szkoła (M ae*«w a im. „Prom ie 
m stych" Pol. T-wa „Św iatło” w W in ie . Kurs 
trzyletn i, z pełnym i praw am i, obejm ujący 
n tu k ę  teoretyczną i prak tyczną kroju , szy­
cia

K andydaci p rzy jm ow ani są do kk I na  
'odstawie ukończenia conajm m ej 4-ch i 

7 -m u  oddz szk. powsz. w w ieku od la t 
U  do 18.

Całkowita op łata  roczna wynosi 20 zł.
Zapisy p rzy jm uje i inform acyj udziela 

e -re tu ria t Szkolny UL Żeligowskiego I tn. 
10, codziennie oprócz Świąt od godz. 9 do  15.

7>' ZV lĄZkÓW i STOWARZYSZEŃ.
Zarząd Koła W ileńskiego Z. O. R. z*

w iadan»ia swych członków, iż w lokalu zwią 
z ko w rm  czynny jest bufet udzielający śn 'a- 
uań. ob adów i A oiacyj o ja k  najlepszej ja- 
łośc-. Obiad z 2-ch dań 80 gr„ z 3-ch dań 
I zloty. Kuchnia pod k :erow nictwem  pierw ­
sze rządnego 1 uchmtslrza.

a strzelnicy m ałokalibrow ej pokojow ej 
w lokalu związkowym odbyw ają się tre ­
ningi.

Cz^ tein i a zaopatrzona wT now-e dzienniki 
i Fustaacje. Lokal o tw arty  przez cały dzień.

RZEMIEŚLNICZA
— Tokarze wileńscy otrzym ali większo 

zam ów ienia z Anglii. Rzemiosło wileńskie 
otrzym ało większe zam ów ienia z Anglii na 
w ykonanie szeregu robót tokarskich. Zumó- 
w enia sięgają sumy blisko 70.000 złotych. 
M vkonywanie zamówień zostało już rozpo­
częto. We wrześniu m a odejść do Anglii pieir 
wszy transport z wykonywanych zamówień.

IlOZNfc
— Ruciany odlatu ją . Zbliża się szybkimi 

krokarc i jesień. Zw iastunam i nadciągających 
chtc di w są bociany i żuraw ie, k tóre rozpo­
częty już szykować się do dalekiej drogi na 
południe. Pierwsze partie  tych p taków  już 
odleciały długimi kluczami.

—  „Tydzień Trzeźw ości'1-. Na skutek za­
rządzenia J. E. Ks. Arcyt iskupa M etropolity 
.W ileńskiego Ivs. Jalbrzykow skicgo na  tere­
nie całej archidierezji w ileńskiej odbędzie 
*U „Tydzień Ti zeżwości". Tydzień ten od ­
będzie się w perwszych dnach w rześn i rb. 
Podczas tego Tygodnia wszyscy parafianie 
będą musieli pow strzym ać się od używania 
napcjów  alkoholowych.

TEATR i MUZYKA
MIEJSKI TfcATit LETNI W OGRODZIE 

PO - BERNARDYŃSKIM.
Zakończenie sezonu 1936317.

■— Dzisiaj w poniedziałek 30 bm o godz.
8.15 wieczorem po cenach propagandow ych, 
odegrana zostanie przedostatni raz, współ 
czesna kom edia w 3-ch aktach Romana Nie- 
wiarowicza „GDZIE DIABEŁ NIE MOŹE...“. 
Obsadę tw orzą pp Górska, Molska, Skoru- 
ków na. W iedeńska, Dzwonkowski, Siezienie 
wski. Czapliński, Surowa i Szczawiński, R„- 
żą seria Kazimierza Koreckiego.

— Ju tro  we w lorck dnia 31 hm. o godz.
8.15 wiecz. „GDZIE li TA BEL NIE MOŻE.." 
>— po raz ostatni.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
— Dziś o godz. 8.30 wiecz. wystąpi po 

raz drugi znakom ity balel FELIKSA PAR­
NELLA w program ie składającym  się z n a j­
nowszych kreacji tanecznych.

Na czele tego słynnego  zeS|-otu Zizi Ha 
lam a w otoczeniu najw ybitniejszych sił b a­
letowych.

P rzy g o d a ,..
Bohale^em przygody jest obywałel 

naszego miasta p. T. człowiek jeszcze 
młody, jak zobaczymy dalej uczynny, i pe 
ten młodzi sńczego wigoru, wbrew prze 
konywującei wymowie metryki urodzenia,

Onegdaj defilując ulicą Mickiewicza i 
oDserwując piękne panie p. T. spostrzegł 
damę, która zwróciła jego szczególną 
uwagę, Zaczął ją obserwować i był nie­
zmiernie uszczęśliwiony, gdy pięicna pani
0 coś go zapytała. P. T. nie przepuścił 
okazji, nawiązał rozmowę i dowiedział 
się, że pani pochodzi z Wielkopolski i 
przybyła do W Ina w charakterze tu­
rystki.

Czy trzeba dodawać, ze T. w jednej 
■chwli słał się zapalonym miłośnikiem 
piękna naszego grodu i bodajże najlep 
szym c cerone. Oprowadzał panią po 
wszystkich uliczkach, woził do Werek
1 wreszcie, gdy dama zapytała, gdzie by 
io najlepiej przenocować, dowiódł, że* 
jest godnym reprezentantem starokreso- 
wej gościnności.

—  ‘o co ma pan płacić za hofel. Ja 
mam w nocy pracę. Dam pani klucz od 
.nego pokoiu i będzie się pani mogła 
jak najepiej przespać.

Propozycja podobała się „turystce".

INTERNATY DLA UCZNIÓW I  UCZENIC 
SZKÓŁ ŚREDNICH I ZAW /DOWYCH r>r 
wadzone przez Instytut „C aritas" Archidie- 
c rz j: W ileńskiej p rzy jm uje uczniów i ucze- 
iiice szkól średnich i zawodowych na miesz­
kanie w raz z pełnym  utrzym aniem , całko­
witą opieką wychowawczą i ogólną pomocą 
naukow ą. K ierownictwo fachc ych sił za- 
k >nnych, Ogród o dyspozycji młodzieży. 
Zgłoszeni,, p rzy jm uje się w Instytucie „Ca­
rita s"  WTno, ul, Zamkowa 8 w godzinach 
urzędowych od godz. 9 'o  15 codziennie z 

w yjątkiem  świąt.

P ryw atna K oedukacyjna Szkoła Powszechna 
„NASZA SZKOŁA" I PRZEDSZKOLE 

B. MACHCEWICZOWEJ 
ul. Mickiewicza 19 —22

Przy jm uje zapisy codziennie od U — II 
Bezpłatnie kom plety jęz. francusk. ! memieck

Nad ranem po ukończonej pracy, kie­
dy p. T. wracał do domu, snując śmiel 
sze, a pociągające plany, nie przypusz 
czał, jaka czeka go niespodzianka. Z chwi 
lą przekroczeń a progu kawalerskiego po- 
ko iK j, marzenia prysły, jak bańka mydla­
na Pięknej , turystki" już dawno nie bvło, 
a co gorsza, wraz z nią zaginęło nowe 
ubranie...

Piękna pani z Poznańskiego okazała 
się... zwykłą złodziejką.

- O przygodzie p. T. zameldował po­
licji- (c j.

A J o c f j f

Cn Jssisń  jjr»ynosi,„
Tak s ę już jakoś dziwnie składa, ze 

moda i logika ło dwa mało ze sobą wspói 
nego mające pojęcia. Im kosztowniejszy 
materiał i im „gorsze czasy" tym suknie są 
droższe, dłuższe i szersze. Im tańszy na- 
formasf i prostszy, łym mniej go połrzeba. 
Płócienne sukienki są wąziutkie, króciutkie 
i można je uszyć z -niczego prawie —  pod 
czas gdy wieczorowe łualeły z oezcen- 
nych lam i brokatów, przełykane złofem 
srebrem są długie i szerokie bez miary.

Zdawałoby się: cóż może być prost­
szego ponad leciutki kapelusz na słońce, 
a ciepły na zimowe sfofyT A  jednak jest 
inaczej: wiosenne deszcze zastają nas w 
jedwabiu —  pod śniegiem paradujemy 
w słomie, a lałem prażymy się w aksa­
mitach na głowie. W  łej chwili Paryż 
sygnalizuje na wczesną jesień z jednej 
sbory aksamitne budki a la Direcłoire z 
wysoko wzniesionym nad głową rondem 
—  z drugiej podziwiamy ‘ na bulwarach 
zabawnie sterczące do góry czapki I sta­
roświeckich pocztyilonów, piętrzące się 
wysoko nad czołem beiety, oraz coś, co 
trudno nazwać kapeluszem —  jesł to ra­
czej diadem przypominający kształtem 
daszek i odsłaniający całą niemal fryzurę. 
Oczywiście fryzura w takim wypadku mu 
si być szczytem kunsztu.

Po dłu--,zym wypoczynku futra znów 
ukazują się na widowni I to w niepo­
kojąco wielkich ilościach. Prawie wszyst­
kie nowe modele sukien I kostiumów przy 
brane są futrem. Na pierwszy ogień idą 
bolerka. Prawie każdej sukni 1 płaszczo­
wi towarzyszy futrzane bolerko. Niekiedy 
futro kombinuje się do połowy z mate­
riałem, czasem pół rękawa, karczek i sze 
rokie pasy z przodu od aóry do dołu —  
wykonane są z płaskiego fufra, gdziein­
dziej cała góra ułożona jest w kształcie 
szachownicy, na kłórą składają się idące 
w różnych kierunkach kwadraty płaskie­
go fufra. Całość sprawia wrażenia żakie 
tu I spódnicy. Czasem spódnica i szelki 
są z fufra —- a reszta z materiału. W  suk­
niach kloszowy dół brzeżony jesł kara 
kułem, karczek i wysoki mankief przy rę 
kawach również z fułra. Gdzieindziej kol 
nierz, żabo* i pasek, czasami znów łylko 
jakaś kokarda zrobiona jesł z płaskiego 
futra. Brajtszwancowe aplikacje spotyka­
my na każdym kroku. Jest lo tak miękkie 
i delikatne futro, że daje się układać, jak 
tkanina. Krój nowej sukni jest niesłycha 
nie skomplikowany, Marszczenia, drupe- 
rie, cięcia —  spotykamy ciągle. Obok fu 
ter i opUkacyj spotykamy duzo misternie 
plecionych dwu i trzykolorowych sznurów 
i galonów, kolorowej gipiury i żabotów.

Ukazał się osłałnlo nowy rodzaj tka­
niny na w.eczór i popołudnie —  jest to 
rodzaj szkła, niebywałej m.ękkoŚLl i ela­
styczności o przedziwnym połysku Na 
razie ze wzglęau na wysoką cenę łej tka 
niny stać nas będzie najwyżej na „szk la­
ne 1 przybrania —  w najlepszym razie na 
balowe bluzki.

Rewelacją w nowym sezonie będą rę 
kawy. Ramiona będą znów na miejscu — 
ani wyżej, ani szerzej, tylko tak, jak (fest 
w istocie. Raczej tendencja do łagodnej, 
spadzistej linii —  a co za tym idzie re 
glan, kimono i t. d. Na ogół rękaw jesł 
wąski, długi, ściśle przylegający do ręki.

Cśllne.

Wiadomości radiowe
WESOŁY SKFCZ WANDY BOYE 

dla radiosłuchaczy.
W dzisiejszych czasach często prosto ta  

wyda ie się niezrozum iała, a kłam stwo bywa 
przyjęte za dobrą monetę. Czasem majzgod- 
mejsze małżeństwo rozchodzi się o drobnost­
kę — o upom inek ofiarow any przez p rzy ja ­
ciela. Posłuchajm y, jak i paradoksalny prze­
bieg m a m ałżeńska rozm owa w skeczu ra ­
diowym pt. „Broszka". Skecz tun zostanie 
nadany przez Rozgłośnię W ileńską w p ro ­
gram ie ogólnopolskim  dnia  31 sierpnia rb. 
o godz. 19,15. C’ekawe typy 1 żywa akcja 
sk ładają się na pełną hum oru całość. Auto­
rem  tego skeczu jest znana felietonistka 
W anda Boye.

SZKOŁY IM. MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO.

W  roku bieżącym  stanęło n a  ziemiach 
kresowych 100 szkół — pomników-, szkól 
powszechnych im. M arszałka Piłsudskiego 
W ładze państw ow e przeznaczyły na ten cel 
m ilion złotych. Koszty jednak  budowy zna­
cznie przekroczyły tę sumę. Mimo jednak 
obciążeń, jak ie  to  za sobą sprow adziło — 
cele jak im  służyć one będą, a więc uczcze­
nie pam ięci W ielkiego M arszalka i sto no­
wych gmachów szkolnych, gdzie szerzyć się 
będzie ośw‘a ta  na  Kresach uspraw iedliw ia ją 
w zupełności to pozorne „przekroczenie".

Kilkanaście takich szkól stanęło w ljras- 
ław szczyźnie. Będzie o  nich m ówił Józef Le- 
won w felietonie p. t. „Piętnaście szkół im. 
M arszałka Piłsudskiego w pow. brasław- 
sklin“ w poniedziałek, dnia 30 sierpnia, o 
godz. 18.00 w cyklu , Z naszego k raju".

Z DAWNYCH CZA.SD W, GDY NIE UZNA 
WANO ZAWROTNEGO TEMPA 

Id iofon  rndzlawy.

Szybko, szybciej... coraz szybciej! Tem ­
po, zawTotnc rekordow e tem po, znam ionuje 
naszą opokę. Spędzamy dnie w nerwowym 
pc śpiochu — z nerwowym pośpiechem, nie 
oglądając się poza siebie wybiegamy naprze­
ciw przyszłości, W obec szalonej szybkości 
naszego życia niepraw dopodobny wydaj* 
się nam  dziś powoi >y bieg w ypadków  w da­
wnych czasach. Ówczesne tempo robi na 
nas w rażenie nieom al bezruchu. Przodkow ie 
nasi, gdyby mogli zobaczyć jak  kręcim y się 
bez spoczynku w ustawicznym  kole w-yd.T 
rżeń i wypadków, uw ażaliby nas zapewne za 
wariatów-, nasz pośpiech uw ażaliby za zgoła 
n ieprzystojny 1 nie wróżyliby nam  pom yśl­
nej przyszłości. Bo przodkow-is nasi nie 
śpieszyli się nigdy — nie lubili się śpieszyć 
Felieton p. t. „Z daw nych czasów, gdy nie 
uznaw ano zawrotnego tcm pa‘“ wygłosi przed 
m ikrofonem  Jan Straszew ski dnia 30 sier­
pnia O godz. 1(1,45. '

CIEKAWA AUDYCJA FOLKLORYSTYCZNA 
dla radiosłuchaczy.

W izystk id i, którzy in teresują się folklo­
rem, oraz dziejami obyczajowości w Poistc, 
zain teresuje audycja poniedziałkow a o go \z, 
19,00. Urządzona pod hasłem  „wspom nie­
nie dawinycn wesel", przyniesie ona szereg 
ciekawych, harw-nych i częściow-o mało zna 
nych obrazków  ludowych. Audycję tę wy­
kona Kapela Ludowa t  Siołkow-ej pod dyi 
A Fydy. Urozmaiceniem konew tu będą we­
sołe przy śpiewki.

W ydarzenia dnia ubiegłego
Złodz.eje wileńscy znaleźli ostatnie nowe 

„źródło dochodu". K radną mianowicie., ra ­
my okienne z szybami. W czoraj skradziono 
dwie ram y okienne z szybami z klatki scho­
dowej domu 'Nr.*' 18 przy ul. Zawalnej.

* * S:
Niedawno donosili,m y, że rodzina Sal- 

manów- napadła na fryzjera  Dawida Szte- 
sela przy uL Bazyliańskiej 9 i dotkliw ie go 
P°b 'lła. W czoraj ojciec rannego Sztesela za 
meldował, że nie dość .ego. że Salm anowie 
tak dotkliw ie pobili jego syna, lecz, że Szajn 
Sarm an grozi m u jeszcze zabiciem. P rze­
ciwko Salmariowi wszczęło dochodzenie, 

w * *
Józef Niewiarowicz rozpoczął konkuren­

cję z wytwórniam i... k a rt do gry. Produko 
wal ręcznie karty  i sprzedaw ał po niesłycha 
nie niskiej cenie — 30 gr. za talię. O tym 
dow iedziała się policja i sporządziła pro- 
tekuł.

* * *
Aieksandei Żejmo, Żubrowa 20 pozosla 

wił na noc o tw arte  okno. Skorzystał z tego 
złodziej, k tóry  przedostał się do wnętrza 
m ieszkania i skradił m arynarkę Niewiaro- 
wicza.

i  * v
Policja spisała przeciwko Mironowi Ro­

bakowi pro tokół za niezapłacenie 5 zł. 40 
gr. dorożkarzow i Franciszkow i Szukiewl- 
czowl za kilka przejechanych „kursów ‘.

% # #
W czoraj koło godz. 10 rano dorożkarz 

Nr. 210 na skutek „kaw alerskiej jazdy" na­
jechał na uil. Mickiewicza róg OizeszkoweJ 
na  przejeżdżającą row erem  Emisję re idm a- 
nową, ul. W ileńska 23, k tó ra  doznała ogól­
nych obrażeń. Rower został uszkodzony.

* * *
W ładysławowi Kulerslkiienru, zaim. przy 

ul. D erewnickiej skradziono w artościow y ze­
garek. Zdawało się, ie  Kuferskl na zawsze 
pożegnał się z zegarkiem, atoli okazało się, 
że tak nie jest. K uferskl przypadkiem  zna­
lazł się n a  rynku  Kailwaryjskkn i przypad­

kiem poznał na ręku jednego pana swój... 
zegarek.

Pana owego zatrzym ano, zaś zegarek 
zwrócono poszkodowanemu.

* * *
Zenon Dauksza, Popław ska 8, przecho­

dząc ulicą Suliocz, został znienacka napad­
nięty przez nieznanego osobnik , k tóry ud* 
:zy! go k ilkakro tn ie  tw ardym  narzędziem  
po głowie i zbiegt .

* * #
Zbliża się jesień. Złodzieje szykują się 

na „sezon". Z aopatru ją się w ciepłą odzie! 
i ciepte... kołdry. W czoraj przedostali się 
do m ieszkania Jerem iasza Siemielicza, ul. 
Nicmenczyńska 9 i skradli dwie watowan* 
kełdry, w artości 150 zł.

* * *
W czoraj przy ul. W. Pohulanka ta l • 

sów ka n r 22, jadąca z nadm ierną szybkoś­
cią, najechała na  motocykl, prow adzony 
przez Sam uela Perewozkina za :n. przy uL 
W  Pohulanka 23. Motocykl został uszkodzą 
ny, zaś Perew ozkin oraz jadący z n.m razem  
na tylnym  siodełku W ik‘or Szejniuk (ul 
R ejtana 1) doznali ogólnych obrażeń.

T £ l a Z  2  3 S  satłz'^ truskawki I byliny 
zam awiać drzewka owocowe

Poleca ogrodnictw o W . WELER Wilno, c a- 
dowa 8. lei. 10-57. Sz KI zapraszam y 
odw iedzać nasze szkółki Cenniki wysyłamy 

bezpłatnie.

Ptvw9|p Gimatip Kwfohfii«
im. Ks. Piotra Skargi

WHno, Ludwisarska 4. telefon 23-C8 
z p raw am i g lm n.  p ań s tw o w y c h

Przyim uje wpisy do klas I, II, III, o raz do IV 
za zezwoleniem  K uratori im  

Początek eazam inow  dn. 3 IX b, r.

Dla dorosłych od lat 18 do kl I, II ncrw»ąo 
typu, oraz do ki. VIII starego typu. Nauka 

pooo ludn!u.

HELIOS I
M onum entalny film polaki

W roi. gl. Największe stawy pcisk leąo  ekran  i JADWIGA SMOSARSKA. H dam  Brodzisz, 
E ugeniusz Bodo, Mira Z im ińska, Bogusław SamoorsKl i Inni. Nad program : Atrakcje,

PREMIERA, Polska złota s Ha N w3 E Jvca 1937 r

NA S Y B I R
p

A
N

Nieodwolal- 
nia ostatn i 

dzień
N astępny program : 
Wielki film szp ie­

gowski.

Nieznośna dziewczyna
Tajny plan R b

Danlelle DARRIEJX, 
Ib e r t  PREJEAN

i inni.

Kino M AR S Dziś premiera! W znowienie n a |o o tąŁniejszego filmu Swiatal 

“  “  ^  W roi. glówn. FAY WRAY

i ROBERT ARNSTRONG 
Początek seansów  4, 6. 8, 10.15.

KIN G  K O I GNowa edyc|a  ’937 r,
Nowa opracow anie

Nad program : Dodatki
UWAGA I D niem  dzisiejszym zakończyliśm y przedstaw ienia rewiowe 1 wyświetlamy filmy

Popierajcie Przemysł Krajowy*

POLSKIE TINO Uroczyste otwarcie sezonu  m onum entalnym  film em  polskim

św iato w id ! c0 w Qstrei jw 'etisz Bramie
W rolach czołowych k w a t aktorstwa po ls^ie^o: Bogda, Żelichowska, Junosza-S tępow skl 
Cybulski S lelański, Kurnakowlcz I Inni. Film dla milionów. Film , któr. po rwie wszyst­

kich. Film, wiary, nadziei, m iłości 1 pośw ięcenia. Nad program : AKTUALIA

|  Dziśl S łodka, rozkoszna figlarna SHIRLEY TEM^LE, prze- 
W K O r f A I I  |  śliczna ROCKFlLE HUD ON I ^ a k o m .ty  JOHN BOLES 

“  **““ " " "  '  ‘ ' “  stworzyli k reacię pełną p iękna, radości i muzyki w film ie p. t

Z ł o t o w ł o s y  A r z t f j f C
Nad program  UROZMAICONE DODATKI. Pocz. s c . isów o 6-ej, w ntedz f św o 4-ej

Szkolne fartuszki
Kołnierzyki pikowe 

Bereciki
Pantofle  gim nastyczne 

polecają:

„Januszek" Jan Frlfczka
S to  Ja ń sk a  6 W ielka 11

telefon 19-59

SZKOŁY I SPÓŁDZIELNIE 
U W A G  Al
Bruliony, zeuzyty I inne artykuły szkol­
ne najtaniej m ożna kupić w firmie

M. Rodziewicz
W ilno, ul WielKa 9, tel. 6 25 

— Ceny hurtow e —

OKAZYJNIE TANIO sprzedam  dom  drew ­
niany w dobrym  sianie Roz ria r 20 arszyn 
na 11, anajdu jący  się w Nowoielni przy ul 
Sienkiewicza Nr. 2, na placu czynszowym 
O sz-rzegótach sprzedaży dowiedzieć się u 

fa ldorlu  Girszowlczowcj w Nowojelni.

DOKTÓR MED.
Zygmunt

Kudrewicz
Choroby weneryczne, 
skórne I moczcptclo- 
we — ul. Zamko »a 15 
tel. 19-50. Przyjmuje 
od g. 8 - 1  I od 3 - 3

1, 2 lub 3 pok.
um eblow ane z balko­
nem  ze wszelkimi 
wygodami w pobliżu 
Sądu  do wynajęcia. 
Tartaki 1 9 -4 , tel. 352 

(no g. 10 t 4 6)

Krawcowa
m łoda, bardzo zdolna 
I pracowita poszukuje 
pracy za skrom ne wy­
nagrodzenie. Oferty 
kierować do am inistr. 
Kurjera »Vl'eńskiego 

pod .Krawcowa”

Lekcje
rysunków i m alarst­
wa udziela Pracownia 
G .upy Absolwentów 
U S. B , ul. 3 Maja 
9 m. 10 od g. 9—10

DOKTÓR MED.
J. Piotrowicz- 
JurczenKowa

Ordynator Szp. Sawicz 
Cnorody skórne, 

weneryczne kobiece 
Wileńska 34, teł. 18-66 
Przyjmuje oc 5—7 w.

AKUSZERKA
Ma r i a

Laknerowa
Przyjm. od 9 r. do 7 w. 
J  Jastńskleąo 5 —18 
róg Ofiarnej, o d . Sądu

DOKTÓR

Zeidowicz
Choroby skórne, 

weneryczne, syfilis- 
narządów moczowych
od g. 9—|  I 5—8 w- 

DOKTOR
Zeldo wieżowa

Choroby kobiece, 
skórne, weneryczne, 
narządów moczowych 
od godz. 12—2 I 4—7
..1 m  1

REDAKCJA i ADMINISTRACJA:
Konto P .K .0  700.312 

C e  a t r a ł  a  — Wilno, ul Biskupa Bandursklego 4 
Redakcja tel 79—godziny przyjęć 1— 3 po południu 
A dministracja. teL 99—czynna od godz 9,30—15.30 
D rukarnia- W . 3-40 R edakrisrę  npiiów  nie zwraca

O d d z i a ł y  Nowogrodek. u l  Kościelna 4 
Lida, ni. Zamkowa 41 

Baraoowlcze. ul. Mlckl.wtcza 1

P r z e d s t a w i c i e l e :  Klec, Nieśwież Slonim, 
Szczuczyn, Stołpct, Woloiyn, Wllejk i

CENA PRENUMERATY miesięcznie: z od­
noszeniem do domu w k ra ju — 3 zł., za gra­
nicą 6 zł., z odbiorem w administracji zł. 2.50 
na wsi, w miejscowościach gdzie nie uia 

urzędu, pocztowego ani agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr„  
za tekstem  30 gf., kronika redakc i komunikaty 60 gr. wiersz jedunczp. 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cytrowe i tabelaryczne 50%. Układ 
ogłoszeń w tekście 5 -d o  ł amowy. za tekstem  l0-iam owy. ća treść ogłoszeń 
I i ibrykę .nadesłane* .eda lc ja  nie odpowiada. Administracja zastrzega arbie 
prawo zmiany terminu druku ogłoszeń 1 nie przyjmu e rastrreżen  miejsca.

O głoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 * 17 — l i .

Wydawnictwo a Kur|e: WHertsk!" Sp. z o. o. Druk. „Znicz", Wilno, uL Blsk. Bjndursklego 4, l«L 3-4Q Redaktor odp. JAN PUPIAUO.


